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SIELANKA NIERÓŻOIA.
OBRAZEK MIEJSKI

przez

f l L I Z Ę  p R Z E S Z K O W Ą ,  

(Dokończenie).

Marcysia przybiegła nad brzeg rzeki zdy­
szana, bez głosu. Most do połowy już był 
rozebrany i przejść przezeń nie było sposobu. 
Prom u jeszcze nie zaciągnięto na rzekę. W iel­
kie czółno, w  miejscowym języku zwane czajką, 
odpływało od brzegu.

Dziewczyna schwyciła się za piersi i ochry­
płym  a jednak przeraźliwym głosem krzyknęła:

—  Czajka! oj! czajka! wróćcie się! je­
żeli Boga macie... w  sercu...

Ostatni wyraz wym ówiła zaledwie już 
dosłyszalnie, ale zrazu głos jej brzmiał taką 
rozpaczą i takiem błaganiem, że ludzie kieru­
jący  czółnem zwrócili je ku brzegowi. W sko­
czyła w  czółno i opadła na dno jego bezsilna, 
zaledwie jednak dopływać ono zaczęło do prze­
ciwległego brzegu, porwała się i wyskoczyła 
zeń w  wodę. Czółno posuwało się dla niej 
z powolnością zupełnie do wytrzymania nie­
możliwą. Nie zważając na krzyki, ostrzeżenia 
i pogróżki które rozlegały się za nią, brnęła 
w  wodzie po pas, po kolana, potem  wysko­
czyła na brzeg i jak  wicher pobiegła ku środ­
kowi miasta.

Wiedziała gdzie znajdowała się budowa 
w której pod strażą policyi przytrzym ywano 
złoczyńców przez czas wstępnego dochodzenia 
śledczego a naprzeciw której stał wielki, po­
nury, okratowanemi oknami z za wysokich 
m urów w yglądający, gmach więzienny. W pa­
dła na ów plac miejski i stanęła jak  w ryta.

Przez plac, od budowy zarządu policyj­
nego ku więziennemu gmachowi posuwała 
się szybko grupa ludzi złożona z kilku 
żołnierzy uzbrojonych i idącego pośród nich 
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człowieka. W ysoko ku górze sterczące ba­
gnety , suchem i, czarnemi liniami przerzy­
nały zmrok zapadający i mgłę drobnego 
deszczu, wśród nich ukazywał się chwilami 
to znikał znowu prolil twarzy ocienionej zmiętą 
czapką, bardzo młodej, bardzo bladej i po­
chylonej nisko. Marcysia biedź zaczęła z całej 
siły ku sunącej placem grupie ludzi. Dogoniła 
ją  przed samemi drzwiami więzienia i z gięt­
kością węża wśliznęła się pomiędzy żołnierzy.

— W ładek! —  krzyknęła obu rękami 
czepiając się młodego winowajcy.

Obejrzał się, spojrzał na nią. Zobaczyła, 
że wzrok błyszczał m u ponuro, że usta mu 
drgały, że chciał powiedzieć coś do niej i nic 
więcej, bo żołnierze odepchnęli ją  tak, że aż 
upadła na bruk chodnika a więźnia w prow a­
dzili w  ciemną, g łęboką, sklepioną bramę, 
za k tórą wnet zamknęły się ze stukiem i zgrzy­
tem wielkie, okute żelazem drzwi.

Upadła na bruk chodnika, przycisnęła 
czoło do m uru i z rękami utopionemi we 
włosach krzyknęła wielkim płaczem.

—  Czego krzyczysz ? idź precz ! — ozwał 
się nad uchem jej głos przechodzącego poli­
cy anta.

T argnął ją  za ramię.
— Idź ztąd p recz! —  powtórzył.
Ucichła w  mgnienu oka, ale głow y od

m uru nie odrywała. Policyant pochwycił ją  
wtedy za oba ramiona i podniósł z ziemi. 
Szamotała się mu w rękach i stłumionym gło­
sem szeptała.

■— już będę cicho... cichuteńko! pozwól­
cie mi tylko... tu zostać... —  Pochyliła się 
i zaczęła mu ręce okrywać pocałunkami.

—  Pozwólcie... oj... pozwólcie... jedno 
słówko, slóweczko mu powiem tylko... jeden 
razik tylko na niego spojrzę... pozwólcie!

Być może iż człowiek ten z litością na 
nią patrzał, w  zmroku nie można było doj­
rzeć wyrazu jego twarzy. Szorstkim jednak 
i stanowczym głosem odpowiedział:

—  Nie m ożna! czy zwaryowałaś, dziew­

czyno? Ruszaj że sobie ztąd a to... do policyi 
zaprowadzę...

A gdy jeszcze nie odchodziła obu rękami 
czepiając się oddrzi więziennych i z całej siły 
SWU tuląc się do m uru, uderzył ją  w  plecy 
pięścią i jednym  rzutem silnego ramienia, precz, 
aż prawie na drugą stronę ulicy odrzucił.

Upadla znowu na kamienie bruku, ale 
wnet podniosła się i kulejąc trochę, svybko 
jednak bardzo odbiegła. Przypadła do brzegu 
rzeki, sama nie wiedząc jak  i kiedy wsiadła 
do czajki, a gdy przy wysiadaniu usłyszała 
głos przewoźnika upom inający się o kilka g ro­
szy zwykłej opłaty, zerwała z głowy i ramion 
starą chustkę, rzuciła m u ją  i popędziła dalej 
pod górę, ku chacie W ierzbowej.

Okienka chaty m rugały zdała śród mgły 
deszczowej czerwonawem i sinem światłem. 
W ierzbowa miała znać gości, którzy bawili 
się i raczyli u niej, wedle zwyczaju...

Istotnie, w  izbie, przy długim  stole, oprócz 
gospodyni dom u siedziała jeszcze mleczarka, 
która dnia tego zrana przychodziła z mlekiem 
i pierwszą o zaszłem zdarzeniu wieścią, stara 
kabalarka z przedmieścia przychodząca tu od 
czasu do czasu z talią kart otłuszczonych, 
dziewczyna jakaś wysoka, ponura i rozczo­
chrana, dwóch mężczyzn brodatych, i jedna 
jeszcze kobieta, ch u d a , żółta, z zaczerwie- 
nionemi oczami, w  podartem  odzieniu, istny 
obraz nędzy brudnej, cynicznej, ostatecznej. 
Na tę ostatnią kobietę zwracała się wido­
cznie uwaga ogólna. W szyscy patrzali na nią, 
kiwając głowami i rzucając rozmaite pytania 
i wykrzyki.

—  No, no!— mówiła W ierzbow a— w ró­
ciliście ! —  taki wróciliście! a ja  już myśla­
łam, że kędyś pod płotem wódka spaliła w as 
albo psy rozszarpali!

—  O j ! a j ! —  zawołała kabalarka —  
toćże ja  jej przed wyjazdem jeszcze w różyłam , 
że ani chybi powróci...

Rozczochrana, ponura dziewczyna m ru­
knęła.

67

Lwów, Niedziela dnia 29. Grudnia 1878 r. Tom VII.
v

■C  4 »  K  V .



—  Co je j z tego, że w róciła?  jaka  była 
taka jest...

Mleczarka wzdychała. —  O t że to grzeszni­
k o w i Pan Bóg łaski swej nie okaże, aby na­
w ró c ił się!

jeden z mężczyzn zaśmiał się na całą izbę.
—  łmość nawrócisz się ja k  szklanicę spi­

ry tusu wychylisz...
O łachmaniona, żółta kobieta patrzała na 

otaczających i przemawiających do niej ludzi 
om glonem i oczami i z ck liw ym  uśmiechem na 
w yw ięd łych , pokurczonych ustach. N ie była 
już zupełnie przytom ną.

—  O t w róc iłam  ! —  zaczęła —  otóż 
w róc iłam ! do Marcysi mojej, do doni mojej... 
do dziecka mego rodzonego w róciłam ... niech 
ją  jeszcze oczy moje raz przed śmiercią zo­
baczą !...

—  Ucieszy się donia ja k  matulę taką zo­
baczy ! —  m ruknęła rozczochrana dziewczyna.

E lżbietka zapuściła rękę w  kieszeń spó­
dnicy opadającej z niej łachmanami i w y jąw szy 
z niej brudną szmatkę płótna, zaczęła drżą- 
cemi palcami rozw iązyw ać róg  je j związany 
w  węzełek. Rozwiązała i w ydoby ła  k ilka  m ie­
dziaków , które  rzuciła na stół.

—  M a tu lu ! dobrodziejko m o ja ! —  za­
wołała do W ierzbowej —  sprawcie bal... za­
palcie spirytusu odrobinę... niech sobie dawne 
czasy... lepsza dolę przypomnę...

M ętnym  swym  w zrokiem  zaczęła ] 'Oglą­
dać w  ką ty  izby i be łko tliw ie , p isk liw ie  nucić :

—  Oj <lo}o m oja... do lo , gdzieżeś się podziała,
Czyś w  wodzie utonęła, czy w  ogniu zgorzała?

W ierzbowa trzym ała na d łon i rzucone je j 
m iedziaki.

—  Co ja  z tern zrobię? —  pyta ła spo­
glądając po obecnych.

Obecni sięgnęli do kieszeni i wnet na stół 
posypały się dziesiątki i z ło tów ki.

W  parę m inu t potem, pośrodku stola 
z jaw ił się kociołek m iedziany, z którego bu­
chnęło błękitne płom ię. Szukając cukru  kędyś 
za piecem, W ierzbow a zapaliła łuczyw o i w e t­
knęła go w  szczelinę ściany. Izba zagorzała 
cała od świateł czerwonych i Sinych, w  rękach 
W ierzbow ej dź\vięknął pęk blaszanych czarek, 
rozczochrana dziewczyna zarzuciwszy ram ię na 
szyję jednego z mężczyzn pochyliła  się ku ko ­
t ło w i a kabalarka i mleczarka trzym a ły  za spó­
dnicę i chustkę Elżbietkę k tó ra  w y ryw a ła  się 
im  w oła jąc:

—  Pójdę! o t pójdę szukać je j... Marcysi 
m ojej... dom mojej najmilszej... Czy ja tego 
spodziewała się, żeby ją  tu nic zastać! prędzej 
ja  śmierci spodziewała się ja k , że ją  tu oczy 
moje nie zobaczą...

Nachylała się ku  W ierzbowej i w  ręce 
ją  całować usiłowała.

—  M atko moja ! — coraz p łaczliw ie j m ó w i­
ła —  m ila m o ja ! dobrodzie jko m oja ! powidzcięż 
mnie gdzie Marcysia ? gdzie dziecko moje com 
ja  wam  na opiekę waszą macierzyńską zosta­
w iła  ! Ja b iedna , zgubiona ko b ie ta , szłam 
w  św iat żeby dla niej dobrą dolę zapraco­
wać!...

I  przeraźliw ie, p isk liw ie j jeszcze ja k  w przó­
d y  zawiodła.

—  O j do lo  m oja, d o lo ! gdzież ty  się podziała
Czyś w  wodzie u tonęła , czy w  ogniu zgorzała?

W  tej ch w ili z łoskotem roz tw orzy ły  się

d rzw i izby, w  p rogu :ysia i krzy­
knęła.

—  R atu jc ie ! oj iy  w  Boga
wierzycie ra tu jc ie !

Blada była ja k  t zemokła że
spódnica oklejała się A g  a w łosy
k tó re  rozp lo tły  się, r  lam i zakry-
w a ły  je j czoło, plecy

W ierzbowa i E lżb się do niej,
pierwsza z gniewem i c Iruga z roz-
w artem i ram ionam i i wzrokiem .

Marcysia przypadł o rą k  W ie ­
rzbowej i całując je  v zaczęia.

—  Ratujcie go ! jeżeli w  Boga wierzycie, 
ra tu jc ie ! do tu rm y  go p o p ro w a d z ili.. .  za temi 
d rzw iam i przeklętem i posadzili., o j!

Schwyciła się za serce, w yprostow a ła  się 
i w  tej chw ili dopiero spostrzegła matkę. Nie­
w iadom o czy poznała ją  od razu, czy w  umyś­
le jej m ignęło ty lk o  mętne przypomnienie daw­
nych rysów  matczynych, ale um ilk ła  i szeroko 
oczy otworzyła .

E lżbietka ogarniała ją  trzęsącemi się ra­
m ionam i.

—  I  o ja , doniu moja —  m ów iła  —  o t 
widzisz. . . to  ja. . . pow róciłam  do ciebie. . . 
No, obejmijże mnie rączkam i sw o je m i.. p rzy­
tu l do siebie m oją  g łów kę  biedną. . .  o j ! na­
walała się, nawalała g łów ka  moja po niedo­
b rym  św iec ie .. . niech teraz przy doni swojej 
m iłe j m inutkę odpocznie. . .

P rzyłożyła pomarszczoną, rozczerwienioną 
tw arz swą do tw arzy  có rk i i ustami ziejącemi 
zapachem w ódk i ust je j szukała. A le dziewczy­
na odskoczyła gw ałtow nie , przyparła się ple­
cami do ściany i w patrzy ła  w  nią w zrok  
przerażony, rozją trzony, ponury. E lżbietka zbli­
żała się znowu do niej. Na nieprzytomnej twa- 
rzy  je j z jaw iło  się coś ja kb y  ż a l, 'ja k b y  usilna 
praca m yśli i pamięci. Zaczęła kiwać g łow ą  
i k ilka  razy uderzyła się w  piersi.

—  N ie dotrzym ałam  doniu —  w ołała —  
nie dotrzymałam obietnicy, k tó rą  tobie i panu 
Bogu zrobiłam . , . Chciałam popraw ić się i . . .  
nawrócić się. .. i nic mogłam. .. Przeklęta wód- 
ka ciągnęła i c iągnę ła .. . Rok cały ani do gęby 
nie wzięłam i już po wszystkiem. . i jeszczej 
gorzej... O j!  Marcysiu ty  moja., doniu m oja ! 
nie gniewaj się na mnie... w  sercu mnie robak 
toczył a w  g łow ie  smutne pieśni szumiały. . . 
czarna ja k  ta nocka jesienna była dola moja...

Dziewczynie jęknęło coś w  piersi i zał- 
kało, łagodne, blade ja k  p łó tno usta jej drgnę­
ły  gorzkim , rozpacznym, strasznym uśmiechem. 
O dw róciła  się od m atk i i z zalamanemi ręka­
m i zaczęła chodzić po chacie, wołając.

—  Biedny m ój W ła d e k ! biedny, biedny 
m ój W ładek !

Strum ień łez rzucił się je j z oczu a piersi 
zdawało się, że pękną w net od łkania.

Obecni pogiądali na siebie ze zdziwie­
niem i napoly z litością, napoły z szyderstwem.

—  O t rozkochała się !—  w yrzekła głośno 
rozczochrana dziewczyna.

—  Biedactwo —  westchnęła mleczarka.
—  A  ja k  to w yg ląda —  zauważył jeden 

z mężczyzn, gdyby  topielica !
Uszłyszawszy ostatni w yraz Marcysia sta­

nęła i w patrzy ła  się znowu w  matkę. Coś 
się je j przypom niało , coś w  g łow ie  je j zaszu­
m iało bo ze w zrokiem  szklistym, machinalnie, 
m onotonnym  głosem, m ów ić zaczęła.

—  1 opielice na dnie w ody  spokojnie so­

bie leżą., w  pachnące ziele ow in ię te , złotym 
piaskiem przysypane...

Podniosła ręce do g ło w y  i rzuciła się ku 
drzw iom .

—  Trzym ajcie  ją  a to u top i się jeszcze —  
krzyknęła W ierzbow a.

Jeden mężczyzna pochw ycił ją  i opierającą 
się p rzyc iągną ł ku sto łow i. Trzęsła się z zim ­
na od stóp do g ło w y  i łam iąc ręce cicho już 
szeptała.

—  Biedny m ój W ła d e k ! biedny, biedny, 
biedny !

—  O t dajcie je j napić się —  rzekła ka­
balarka —  a to febry albo broń boże i go rą ­
czki jak ie j z przemoknięcia dostanie!

— N o p i j ! a przestań szkandale tu  do­
kazywać i ludzi straszyć — m ów iła  W ierzbow a 
nalewając do czarki zaprawny cukrem spirytus.

E lżbietka roztw ierała przed nią wpólbez- 
w ładne ram iona i chw iejąc się na nogach 
be łko tliw ie  szeptała.

—  Pij doniu, p ij!  to dobre na robaka 
le ka rs tw o ! Zapomnisz taj zaśniesz sob ie !

Czy w  tej ch w ili zagrała w  żyłach je j 
k rew  m atki pijaczki, czy n iew ysłow ionym  cza­
rem uśmiechnęła się do niej nadzieja zgasze­
nia tego bolu k tó ry  p iekł je j piersi„ czy p i­
jana już  rozpaczą nie wiedziała dobrze co ro ­
bi ? —  porw ała  z trzęsącej się ręk i m a tk i czar­
kę pełną dym iącego napoju i w ychy liła  ją  
do dna.

—  A j ! — jęknęła chw yta jąc się za piersi 
i gard ło , ale w  mgnieniu oka na śmiertelnie 
bladą twarz je j w ybuchną ł k rw is ty  rumieniec, 
oczy spłakane oschły i zaziskrzyły się ja k  czar­
ne b ry lan ty . Uczuła znać ulgę, bo wyciągnęła 
rękę.

—  Dajcie więcej —  zawołała.
E lżbietka płakała.
—  O j doniu m oja —  szeptała szlocha­

ją c  — taka już w idać dola tw o ja  będzie ja k  
i m o ja !..

Ramię z którego opadały łachmany rę­
kawa, w yciągnęła ku ko tło w i, napełniła czar­
kę drugą i podała ją  córce.

W y p iła  znowu i opadła na ławkę. Przy­
cichła, zniernchomiała. Rysy je j zm iękły, błę­
dny uśmiech przew inął się po rozczerwienio- 
nych ja k  koral ustach. M ętnym  w zrokiem  w o ­
dziła chw ilę  -po obecnych i ja kb y  sobie roś 
przypom ina jąc, westchnęła głęboko, załkala 
bez łez i żalącym się, drżącym, przyciszonym  
głosem śpiewać zaczęła.

—  Pod drzewem, przy drodze ;
Spało sierot dwoje,
D rzew o sit;.... złam ało...
Żabi... ło ... obo... je ...

Ostatn i wiesrz śpiewu zaledwie dosłyszal­
nie z ust jej w yp łyną ł. Pochyliła  g łow ę na stół 
i zamknęła pow ieki.

Upiła się.

J A N  Ł A S K I
ARCYBISKUP GNIEŹNIEŃSKI

SPRZYMIERZEŃCEM SUŁTANA TURECKIEGO.
SZ.KIC H IS T O R Y C Z N Y

przez

p R A  A l e k s a n d r a  M i r s c h b e r g a .

(  D o ko ń cze n ie ).

Na mocy tego polecenia papieskiego wydał 
biskup sabiński edykt publiczny *), wzywający

’ ) 6. Lu tego 1530 r.
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arcybiskupa, aby w przeciągu 80 dni po „pra­
wem przepisanem odczytaniu" niniejszego pozwu 
(moratorium), pod zagrożeniem kar pomienionych 
staw ił się na tajnem konsystoryum pa pieskiem, 
w Rzym ie, Bononii lub w ogóle miejscu, gdzieby  
właśnie wówczas przebywał K lem ens V I I  wraz 
z kuryą rzymską. A k t ten, zawierający na czele 
podany powyżej dekret papieski przybito ’) na 
drzwiach katedry św. P iotra i kościoła kolegiaty  
św . Petroniusza w Bononii, a miano go także 
um ieścić na drzwiach kościołów katedralnych  
w Poznaniu i Płocku 2). W  tym celu odesłał go 
K ardynał Protektor Polski Zygm untowi 1 3), a ró­
wnocześnie (w  K w ietn iu  r. 1530) otrzym ał po- 
mienione monitorium  także sam arcybiskup.

Co się wówczas działo w umyśle dumnego 
i do niedawna tak potężnego jeszcze magnata, 
żadne pióro ludzkie opisać tego nie zdoła. Z w y­
sokiego stanowiska prymasa polskiego nagle po­
staw ił go ów dekret papieski nad przepaścią, 
w której najstraszniejsze groziło mu upokorzenie. 
W szystk ie  niemal owoce długoletnich prac i usi­
łowań w jednej chwili w nieubłagany sposób 
m iał zniszczyć ów sąd, złożony na żądanie dworu 
wiedeńskiego. Obok poniżenia bez m iary i granic 
jakąż zgrozą musiały go przejmować owe za­
rzuty wypowiedziane przez samego papieża ! D la  
zrozumienia zaś tej sy tuacyi, nad w szelki wyraz 
straszniejszej, dodać tu jeszcze musimy, że arcy­
biskup należał do pokolenia, które szczerą, g łę­
boką odznaczało się  wiarą i że wów czas w nader 
podeszłym był wieku, niemal człowiekiem nad 
grobem stojącym 4) : z życiem w iązała go już  
tylko jedna namiętność, am bicya rodowa, a wśród 
starości i utrapień rozlicznych główną zapewne 
była mu pociechą nadzieja zbawienia w iecznego. 
Jedno i drugie n iw eczył prawie ów dekret pa­
p ie sk i! O krywał go hańbą i poniżeniem wraz 
z całą jego rodziną i w ydzierał mu zarazem  
skarb najdroższy dla umysłów wierzących. K ie  
podobna sobie wyobrazić położenia bardziej roz­
paczliwego. To, co mu było najdroższem na ziemi, 
wyniesienie własnego rodu, dla którego wszystko  
pośw ięcał w drugiej połowie swojego życia, miała  
podkopać nieubłagana ręka mściwych przeciwni­
ków, a równocześnie odbierał mu ów straszny  
wyrok także ostatnią pociechę, nadziaję życia  
przyszłego...

W rażenie tego ciosu było tak okropne i

’) 28. Lutego t. r.
-) K opia tego m onitorium  znąjduje się w  Tom icyanach 

pod  m ylnym  napisem  : „E xcom m unicatio  Papae Clem entls V II 
con tra  Joanncm  Ł ask i, A rchiepiscopum  Gnesnenst>m“ Kod. Sap. 
T . V III  k . 4 7 a— 5 3 a .), inny odpis w  rpsie B ibl. Ossolińs. 245,

str. 3^ 3 — 375-
M ylny nag łów ek , umieszczony nad tym  aktem  w  k o ­

deksie Sap. T om icyanów  jest zapew ne źródłem f a ł s z y w e j  
w i a d o m o ś c i  o  w y k l ę c i u  p r y m a s a  przez Klem ensa VII, 
k tó ra  podali F . M . Sobieszczański w artykule o Ł askim , um ie­
szczonym  w  Encyklopedyi w arszaw skiej i J . B artoszew icz w  obja­
śnieniach do „W izerunków  arcyb iskupów  gnieźnieńskich" (TVar- 
szaw a, 1858). B łąd ten pow tarza się rów nież w  tak cennej 
zresztą pracy  Prof. Zeissberga, na k tó rą  pow yżej pow o ły w a­
liśm y się niejednokrotnie (s tr . 78).

D ainalew icz i Rzepnicki w cale  nie w spom inają o tym  
epizodzie, niew ątpliw ie najciekaw szym  w  życiu arcybiskupa. 
Jedyny  Bużeóski podaje pod tym  w zględem  pew ne w iadom ości, 
ale w ypadki te  niedokładnie i w  fałszywem  przedstaw ia św ietle 
(u stęp  ten z jego dzieła w  streszczeniu znajduje się w  M izlcra 
„A cta L itte re r ia ' z r. 1755 str. 96 — 9 8 ;  w  przekładzie polskim  
M alinow skiego t. TI str. "  s - 2 o > '

*5 I.m» P r o t e l ' . po lsk i,
t, . , ,  - •. w ysiano i'o lsk i

! od. Sap. ’ II

przygnębiające, iż arcybiskup w pierwszej chwili 
nie przedsięwziął żadnych środków obrony prze­
ciw  zarzutom pomienionego dekretu i powołaniu  
go przed sąd papieski. Dopiero z początkiem  
Czerwca tegoż roku udał się do K rakowa, ażeby  
tu wspólnie z swoimi przyjaciółmi obmyśleć spo­
sób uniewinnienia się przed Stolicą apostolską *). 
N a szczęście prymasa ta sama chwiejna polityka  
dworu polskiego, która mu nie d ozw diła  skute­
cznej udzielić pomocy Zapolyi, ochroniła go także  
od ostatecznego poniżenia i zupełnego tryumfu 
jego przeciwników.

K ardynał Protektor Polski, posyłając Zy­
gmuntowi owo monitorium. papieskie, jego woli 
pozostawił ogłoszenie go jako edyktu publiczne­
go *), a w ten sposób od decyzyi królewskiej za­
wisłem uczynił dalsze prowadzenie procesu. A le  
właśnie takie traktowanie tej sprawy przez Sto­
licę apostolską było dla dworu polskiego nader 
przykre i niewygodne. Jak  bowiem wiadomo, nie 
chciano tu  zerwać stosunków przyjaznych ani 
z Zapolyą, ani też z domem rakuskim, do czego 
wykonanie dekretu lub stanowcza pod tym  w zglę­
dem odmowa z łatwością mogłyby doprowadzić. 
Z Zapolyą łączyły  Zygm unta w ęzły bliskiego 
pokrewieństwa; prócz tego przeciw ogłoszeniu  
edyktu przemawiały względy dla sędziego arcy­
biskupa, a nadto obawa, aby zwolennicy króla 
Jana z zem sty nie podburzyli Turków przeciw  
Polsce 3). N atom iast udzielenie prymasowi opieki 
mogło w najwyższym  stopniu oburzyć Ferdynanda 
i podkopać przyjaźń z domem H absburskim 4), 
którą Zygm unt tak starannie pielęgnował od kon­
gresu z r. 1515. Postanowiono zatem i w tej 
sprawie ścisłą zachować neutralność. Zygm unt 
odesłał do Rzym u przysłane mu monitorium, usu­
wając się od wszelkiego pod tym względem  
udziału. Zarazem jednak oświadczył, że wyko­
naniu dekretu przez nuncyusza papieskiego ża­
dnych przeszkód staw iać nie b ęd z ier>). W  ten  
sposób, zajmując stanowisko zupełnie neutralne, 
usiłowano uniknąć w szelkich kolizyj z którąkol­
wiek ze stron w alczących o koronę węgierską.

Takie zachowanie się dworu polskiego nie 
uwolniło wprawdzie prymasa od grożącego mu 
niebezpieczeństwa, musiało atoli sprowadzić pe­
wną zwłokę wT dalszych działaniach kuryi rzym­
skiej, nader pożądaną dla arcybiskupa. U zyskał 
on przez to dość czasu, aby obmyśleć sposób 
obrony i poczynić potrzebne w tym celu przy­
gotowania. Usilnym  zabiegom Laskiego i jego  
przyjaciół udało się tak korzystnie usposobić dlań 
Zygm unta, iż postanowił on w ysłać osobnego posła 
do Rzymu, któryjmiał wytłumaczyć prymasa z uczy­
nionych mu zarzutów i w imieniu króla polskiego 
wyjednać dlań przebaczenie papieskie °). M isyę  
tę  otrzym ał Jan  Zbąski, kanonik poznański i se­
kretarz królew sk i7) ; z nim wspólnie miał działać 
jeden z zaufanych domowników arcybiskupa, nie­
jak i Rudnicki N)> zapewne Jan, arcliidyakon unie- 
jowski który jako pełnomocnik p o lsk i10) przez

' )  A cta  Tom ic. Kod. Sap. T . V III. k. 54a.
*) Tam że, k. 38a.
3)  Tam że. k. 85b, 87b— 88a.
4) Jak  dalece zależało Zygm untow i na dobrem  porozu­

mieniu z dom em  rakuskim , świadczy najlepiej poleceni , w ydane 
w ów czas D antyszkow i, aby  w y t ł ó i . . V 
postępow anie dw oru  polskie1' c
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czas dłuższy baw iąc w Rzym ie dokładnie musiał 
się zapoznać z tam tejszym i stosunkami. P osel­
stwo to z początkiem Sierpnia tegoż roku (1530 J)  
miało wyruszyć do Stolicy apostolskiej, gdy wtem  
nadeszła wiadomość o śmierci kardynała G atti- 
n a r ii2), głównego sprawcy w ytoczenia prymasowi 
owego procesu.

W ypadek ten wywołał nową zmianę pod 
tym  względem w usposobieniu królewskiem. Z y­
gmunt jakkolwiek gotów był ująć się za arcy­
biskupem , jednak wolałby i nadal zachować swą 
neutralność, z obawy narażenia się domowi ra- 
kuskiem u3) i dla tego też postanowił wstrzym ać 
się z wysłaniem  swojego posła, spodziewając się, 
że ze śmiercią G attinarii rzecz ta w zupełne 
pójdzie zapomnienie. Tymczasem zażądano b liż­
szych informacyj w tej sprawie od bawiącego  
wówczas we W łoszech D antyszka i do nadejścia 
jego odpowiedzi odroczono powzięcie ostatecznego  
postanow ienia4).

Po pewnem wahaniu się zgodził się prymas 
na tę zwłokę J):  nieszczęśliw y starzec z najwię­
kszym niepokojem przez czas dłuższy musiał wy­
czekiwać wiadomości z R zym u, mających na 
nowe przygotować go walki i męczarnie, lub tak  
pożądaną przynieść nadzieję spokoju i przeba­
czenia. W  końcu po długich dniach niepewności 
i oczekiwania musiała pomyślna nadejść odpo­
wiedź, gdyż sprawa ta, do tej chwili tak głośna  
i powszechną zwracająca uwagę, odtąd przycicha  
zupełnie.

Tak więc uniknął arcybiskup ostatecznego  
upokorzenia, ale to, co przebył w latach osta­
tnich, złamało go i postawiło nad'grobem . /  ja- 
kiemże uczuciem spoglądał w ówczas na całe s e 
żyrcie, a szczególniej usiłowania, podejmowane 
wspólnie z Hieronimem?...

N a zapytanie to możemy odpowiedzieć ty lk o  
domysłem, opartym na ostatnim  testam encie pry­
m asa0) N ie  znajdujemy tli naw et kilku słów, 
poświęconych wojewodzie, żadnego upominka dla 
ukochanego do niedawna synowca, jakkolwiek  
umierający arcybiskup nie przepomniał prawie-
0 żadnym z swych sług i dom owników! J e ż e l i  
wolno ztąd wysnuć jaki wniosek o ówczesnein 
jego usposobieniu, to zdawałoby się, że głęboki 
musiał czuć żal do Hieronim a, który był w łaści­
wym sprawcą straszliw ego upokorzenia prymasa.
1 zaiste wielką musiało być boleść i gorycz ko­
nającego starca, jeżeli naw et na łożu śmiertel- 
nem nie znalazł dlań kilka słów przebaczenia 
i błogosław ieństw a, nie pozostaw ił mu żadnego 
dowodu pamięci i pojednania.

Podczas gdy arcybiskup upadał pod cięża­
rem następstw swojego poświęcenia dla am bitnego  
synowca, Hieronim, niczem nie powstrzym any, 
śmiało coraz dalej postępował da drodze do w ła­
dzy i zaszczytów. W  roku 1530 został wojewod 
siedmiogrodzkim; w  M aju zaś roku następnego, 
kiedy prymas w osamotnieniu i złam any dozna- 
nem upokorzeniem um ierał na zamku kaliskim , 
odgrywał on pierwszą rolę w ówczesnych ukła­
dach między Zapolyą i Solimanem a domem ra­
kuskim. S ław a jego, znaczenie i bogactw a w zra-
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wdziej, a familia Łaskich stała się 
rm z najpotężniejszych rodów w Pol- 
vięc bezowocnem poświęcenie pry- 
osy i w tem zachowały swój cha' 

V, że myśl jego przewodnia 
ero wśród największych ofiar, 

•>.:go zaparcia się, a nawet życia 
reprezentanta.

DMIENISTY.
N O W E L L A

przez

-  O  F  I Ę  R .

(Dokończenie) .

szył na zebranie tajemnego 
odził z głównej ulicy w boczną 
cręcie najechał na niego powóz 

od srebrnych ozdób, 
zyknął głos z wewnątrz i ko- 

ięły jak  wryte. W ychyliła się 
leń wiotka, i w mroku wieczor- 
białe ramiona z krzykiem, 
żony tym głosem jak  piorunem, 
10 woli podał się naprzód, lecz 
czną odepchnięty, cofnął się na- 

' ił, przysłonił twarz kołnierzem 
sznie uszedł. Kobieta jęknęła 

-ie  poduszki aksamitem wysfa-

■‘ow potrzebował pomocników do 
•umilszej, najpożądańszej zwierzyny 

ików, Szłyków, nie wystarczali, spro- 
ra aż z Kaukazu, i uradował go 

•n dowodem zaufania.
- przybył na zebranie cały wzbu- 
izy przypisywali stan ten anormalny
0 losy towarzystwa, a kto wie, może 

Me.
■długą chw ilę, chciał wprowadzić 

i równowagę, marę przeszło- 
zepaść zapomnienia, a w słowa, 
ich spieszył do współtowarzyszy, 

y trafiły do ich duszy...
Jezwał się na końcu — stoimy 

da dzień możemy być areszto- 
rzysięgę, że z uśmiechem na 
męki śledztwa, że z uśmiechem na 

c pójdziemy! nie dajmy tryumfo- 
-.e nas złamał, myśl, że dla Pol- 

da Polski umieramy, da nam siły

• sięgamy ! — zawołano jednozgodnie. 
-;ki warto cierpieć i umierać, bo 

dodał z goryczą. 
vało długo w noc, palono nie- 
Krywano inne, radzono, i gdy 

o już blisko północy. Zygmunt 
tomu, zastał w przedpokoju siedzą-

1 przywiązany sługa nie chciał, jak  
samej „panienki" puścić z Moskalem,
Tukaz, i teraz przybył do W ilna, 

ii odszukał panicza i czekał by 
rtę. Leonia pisała.
! Zlituj się nademną, nie odpychaj 

odwracaj się tak ze wzgardą, o ! bo 
dzo nieszczęśliwa! dlaczegóż ty 
leęącej w mz^ Uaczego nie

rzekłeś jednego... jedynego słowa, niedobry! 
a ja  bym była te klejnoty zruciła i nogami zdep­
tała!"

Zygmunt czytał, a w skroniach biło mu jak  
m ło tem !

Siadł pisać, dla oka patrzącego pisał sp o ­
kojnie, był przecież bardzo wzburzony, tak spot­
kaniem z Leonią, słowami jej listu jak  i niebez­
pieczeństwem grożącem Towarzystwu.

—  „K obieto! nie kuś mnie najdroższem 
imieniem Liii mojej, mego anioła, jasnem wspom­
nieniem minionego szczęścia, ona umarła, i już 
nie może zmartwychpowstać. Ja teraz mam już 
tylko jedną kochankę, Polskę... dla niej gdy bę­
dzie potrzeba zniosę największe męczarnie, za­
kopię się w lodach Sybiru, dla niej z radością 
snnerc poniosę! Od zdrajców, od zaprzedanych 
wrogowi, zawsze ze wzgardą odwrócę się“ ...

Leonia, w sypialni urządzonej z rozkoszną 
miękkością wschodu, a ze zbytkiem zachodu, po 
wyprawieniu Jana dla odszukania Zygmunta, 
chodziła po aksamitnej miękkości dywanach w zo’ 
rzystych, łamiąc ręce, przyciskając niemi naprze- 
mian to serce to skronie, szkarłatne plamy wy­
palone na policzkach, wskazywały gwałtowny a 
nieregularny obieg krwi. Nie mogła się docze­
kać powrotu sługi, zwodziła się nadzieją, że jej 
przyniesie litościwsze słowo, nadzieją, że ją  Zy­
gmunt w mroku wieczornym nie poznał. Sama 
była, sama jedna, mąż jej trawił dnie całe, a 
często i noce, na naradach z Nowosilcowem, nie 
potrzebowała się kryć z niepokojem, mogła dać 
to gę żałości, bez narażenia się na dziką, bru- 
talną zazdrości jenerała.

W ieczorne godziny minęły, z kolei przyszły 
godziny nocne, a Jana nie było z powrotem. 
Leonia me mogła pomyśleć o spoczynku. Nie 
wiedziała o grożącem niebezpieczeństwie Zyg­
muntowi, mąż nie mówił jej przyczyny powoła­
nia go do W ilna, przecież jakieś mętne, nieja­
sne przeczucie nieszczęścia unosiło się po nad 
nią. W  mieście krążyły głuche, niepokojące po­
głoski. Jenerał mimo woli, raz w jej obecności 
wyrwał się z ostrem szyderczo-krwi żądnem sło­
wem przeciw „buntowszczykom" knującym spi­
ski. Leonia też pożądała gorąco ujrzeć Zygmunta, 
me tylko by wybłagać iskrę litości, lecz aby go 
zakląć na wszystko co mu drogie i święte, by 
me mieszał się ze spiskującymi, a jeżeli Boże 
bron stało się już coś podobnego, jeżeli zaplą­
tany jest już w spisek jaki, by uchodził, by W ilno 
opuścił jak  najprędzej. Śmiertelną trwogę uczu- 
wała na przypuszczenie, iż mógł by się dostać 
pod sąd jej męża, który na prostą wzmiankę 
imienia jego, na najdalsze o nim wspomnienie, 
przerzucał się z gładkiego salonowego człowieka, 
w dzikiego zwierza.

Dręczona okrutnie temi myślami, jak  wiek 
długie godziny liczyła do powrotu Jana. Przy­
szedł w końcu, i biedna kobieta musiała prze­
czytać straszne słowa kreślone ręką Zygmunta.
W  rozpacz wpadła, już teraz wiedziała, że jeżeli 
jest niebezpieczeństwo, to ono wisi nad głową 
jego. Osobista ciężko upokarzająca boleść zniknęła, 
a niewypowiedziana trwoga o Zygmunta objęła 
ją  całą.

— O Boże m ó j! B oże! — zawołała łamiąc 
ręce nad głową —  cóż ja  pocznę nieszczęśliwa! 
Chciała sama biedź natychmiast, ratować go, lecz 
myśl, że tym krokiem zamieniłaby dzikość męża 
we wściekłość przeciw niemu, wstrzymała ją. 
Zaraz rano, gdy się czień zrobi tylko, użyje 
wszelkich sposobów by go ratować, znajdzie prze­

cież kogoś w W ilnie przez kogo działa* 
m ogła!

W  strasznem pasowaniu się, w 
walce, przebyła większą część nocy, i 
znużona, wycieńczona, padła na otton 
wypocząć chwilę, by sił nabrać do jutr 
działania, by módz kłamanym sposobe- 
oszukać.

Natura wzięła górę nad znękaniem 
kobiety, usnęła, usnęła trzymając list Zy 
upita bólem upakarzającym, trwogą ro 
i nie widziała, gdy promienie słońca przi 
przez błękitne firanki i mdławem światłem 
jej na twarz, i nie widziała, gdy jenera, 
nym mundurze, w błyszczącym kasku na 
wszedł do sypialni. Spojrzał na nietknięte 
żony, a potem na nią bladą, jak  martwą 
w ubraniu na ottomanie. Przystąpił, wpa 
w piękne, niby w marmurze wykute, 
uśpionego anioła, i srogość cechująca wv: 
rzy niemal każdego Moskala, poczęła us 
wyrazowi łagodniejszem u, miększemu, 
oko jego padło na list, leżący teraz bez 
opuszczony na fałdach sukni, przytrzyma 
czywającą na nim białą ręką uśpionej, 
pochylił się, a usuwając wolno rękę, w 
smo... Śpiąca jakby za dotknięciem zimn 
laza w serce, ocknęła się, stanęła przed 
z wyciągniętą ręką po własność swoją, drżą 
da... lecz jenerał usunięciem listu w górę nie 
ujęcia go. Pierwotna srogość oblicza, zmi< 
teraz, w miarę jak  przebiegał pismo • 
w dzikość! Doczytawszy do końca, rozś* 
takim szatańskim śmiechem, że już od teg 
chu zamarło serce w biednej kobiecie.

—  Ha... ha... ha... pragnie męczę 
więzienia... Sybirskich lodów... będzie 
wszystko, nie pożatujem m u ! aresztowali 
tej nocy z wielu innymi buntownikami, m- 
modlić bez przeszkody u... Bazylianów '  
dził, nastąpi potem podług jego własneg 
gramu śledztwo, Sybir... ha... ha... ha... 
się, i śmiechem tym dzikim, zagłuszył jęk 
jącej u nóg jego kobiety. Spojrzał na i 
leżącą na ziemi takim wzrokiem, jakby j. 
nim dobić, odwrócił się i wyszedł z g. 
brzękiem ostróg.

Jan zaniepokojony zasłyszanym po 
nym głosem jenerała, po jego wyjściu 
przez drzwi wpół otwarte do pokoju 
ujrzawszy ją  leżącą bez życia na ziemi, 
manemi rękami przypadł do niej. Jak pi. - 
ukochane dziecię, lekko dźwignął z ziemi, 
na łóżku, trzeźwił, ratował, wezwał lekarza v 
i przyprowadził do życia.

Leonia ocknąwszy się, i przyszedł: 
świadomości strasznej prawdy, poczuła 
moc w sobie. Muszę go uratować, muszę 
dnać uw olnienie! W ierzyła w wymawiane 
i wiara ta dźwignęła ją  na siłach, dodała 
zwykle biernemu usposobieniu. Kazała naty 
zaprzęgać konie, i w pół godziny wyjeche 
kac drogi, którą by trafiła do uwolnien 
gmunta. Z położenia swego miała najwyższ 
liczne stosunki w sferze rządowej. Koła 
drzwi, do drzwi, odbierając wszędzie odp< 
wymijające. Nazajutrz niestrudzona ponow 
rania. Tym razem powróciła zrozpaczona 
mówić z nią prawie obawiano się, ob 
się wymienić imienia, którego z uwięź

* )  K la sz to r  B a z y lia n ó w  w  W ilnie zam ienić 
w  w ięzien ie  s ta n u .

4 ;
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Głuche wieści krążyły o nowych aresztow aniach, 
•aresztowano w W iln ie , zwożono po nocy z o k o ­
lic... strach padł na wszystkich... Senator Nowo- 
silców  zasługiwał się carowi...

W reście  k toś z litościwych poddał jej m yśl 
udania  się do tego dostojnika, on jeden  m oże 
coś zrobić, on jeden  może ulżyć losowi nieszczę­
śliw ego młodzieńca!

L eon ia  pojechała natychm iast do Nowosil- 
■cowa. P rzy jął ją  z uśmiechem, ja k  zwykł był 
przyjm ow ać piękne kobiety. Gdy m u pow iedziała 
o co prosi, trw arz mu spochm urniała, brwi ścią­
gnął-

—  Jak to?  wy żona generała, prosicie za 
Polakiem ? za buntow nikiem ? za spiskowcem ?

—  O n je s t m oim  bratem , z dum ą pow ie­
d z ia ła  m łoda kobieta.

S enato r w patrzył się w nią przenikliwym  
w zrokiem .

—  R ozpatrzę tę  spraw ę, przyjedźcie jutro. 
P o  oddaleniu się L eoni, Nowosilców, wezwał je ­
nerała, k tóry  po tajem nej rozm owie z senatorem  
■wyszedł zły i zburzony.

N azajutrz biedna kobieta  podtrzym yw ana na 
bilach jeszcze choć słabą nadzieją, o naznaczonej 
■godzinie, u dała  się na posłuchanie do Nowosil- 
<owa. Tym  razem  przyjął ją  groźną postaw ą, 
■ofuknął bez wstępu, nie prosząc naw et siedzieć.

—  Jak to  wy P o lka ? Polki słyną z w ierno­
ści m ałżeńskiej, słyną jako  dobre żony, a wy, 
w y kłam  tem u zadajecie i za kochankiem  swoim 
wnosicie prośbę ? Żądacie dlań uw olnienia ? ? b ar­
d z o  wierzę, ładny chłopiec, dobrze zbudowany, 
usilny.

Szydził okrutnie i szyderstw em  tern niem i­
łosiernie, z pogardą deptał nieszczęśliwą kobietę, 
Polkę, żonę M oskala ! O na pod tą  straszną chło­
stą  stała oniem iała, nie um iejąca się bronić!

—  Panie s e n a to rz e ! to  b ra t m ó j!!!
—  B untow nik j e s t ! —  krzyknął tupnąwszy 

nogą, Sybir mu, nie uw olnienie, a wy słowo 
jeszcze  jedno  powiecie za nim, a każe was jako  
niew ierną żonę, zam knąć w klasztorze Czernic.

Obrócił się i wyszedł.

Od pory tego posłuchania u senatora  No- 
w osilcow a, L eon ia  w iędła ja k  kw iat przez robaka 
podtoczony, nie wychodziła, nie w yjeżdżała n i­
gdzie, m ęża praw ie nie widywała, nie p rzycho­
dził do niej, ona też nie szukała go. B lada, cicha, 
apatyczna, siadyw ała dnie całe, bez ruchu prawie, 
traw iła się wspom nieniam i dawnem i, i straszną 
grozą obecnego położenia Zygm unta. Czasem  
głośniejsze westchnienie uleciało jej z piersi, a 
z  niein w yszeptane słow a:

—  Jam  zasłużyła, ale za  co, a c h ! za co on 
ta k  cierpi...

K ilka miesięcy minęło. Jednego dnia wszedł 
jen e ra ł do pokoju żony. Oczy mu błysnęły ja k  
u  dzikiego zw ierza w  chwili, gdy m a zadać cios 
śm iertelny upatrzonej ofierze.

—  Czyś nie ciekaw a co się dzieje z w ię­
źniam i ? „z bratem  tw oim " —  dodał z naciskiem  
złośliwym  — powiem ci, ju tro  dokona się p ro ­
gram  jak i sobie założył, pójdzie na całe życie 
w iody svbirskie!

Jęknęła gfudv *C;ła s ■ piersi, ^su­
nęła na ziemie krz c ■ . na

kło pod uderzeniem  o sta tn iem ! T a k  um arła Polka, 
żona „dobrego człowieka", Moskala.

N azajutrz głos dzw onka kibitki mknącej 
szybko na  północ, i głos dzwonu pogrzebow o 
rozpłynął się w pow ietrzu i jęczał żałośnie nad 
przerażonem  m ias tem , przerażonem  okrutnie, 
pierwszem  w ywiezieniem  w Sybir w ięźn iL . P ro ­
m ienistych !

CZYN ROZPACZY
przez

M E R Y .

I .

P o  zaw arc iu  pokoju w roku 1814, w szyscy 
jeńcy  fran cu zcy  znajdu jący  sig na pontonach 
z K in g sto w n  w Ir la n d y i o trzym ali wóluość. 
W szyscy  p raw ie  n aza ju trz  po uw olnieniu p rze­
płynęli kan a ł Ś w iętego  Je rzeg o , ażeby się dostać  
do F ra n c y i. Z  niew ielkiej liczby  ty ch  k tó rzy  nie 
okazali równej tęskno ty  za  ojczyzną, D ublin  zacho­
w ał w pam ięci nazw iska C alestyna  i K saw erego . 
O bydw aj osieroceni, od dzieciństw a więcej p rz e ­
byw ali na morzu niż na ziemi. W  pam ięci ich 
nie pozostało n i c ; an i pieszczoty  m atki, ani w ie­
życzka w iejskiego kościółka, an i p rzerw ane po­
wołaniem do w ojska zaręczyny , d la  tego  też 
uznaw szy że D ublin  ta k  dobry je s t  ja k  każde 
inne m iasto, postanow ili osiedlić się p rzynajm niej 
tym czasow o w tym  w spaniałym  i gościnnym  
grodzie.

B y ł z re sz tą  w ażny powód, k tó ry  ich sk ła ­
n ia ł do pozostan ia  przez jak iś  czas w D ublin ie. 
W  ciągu długiej niewoli, korzystając  z wrodzonej 
zdolności do rzeźb ia rs tw a  w ykonali z drzew a 
kilkanaście pięknych k rajobrazów  w idzianych 
niegdyś z ich p ływ ającego  w ięzienia. Z b ió r te n  
stanow ił p raw dziw e muzeum w swoim rodzaju. 
Pod  tym  w zględem  przypadek  posłużył im w y­
bornie, gdyż n a tu ra  w spólnie z p racą  ludzką 
hojnie obd arzy ła  pysznem i widokam i przestrzeń  
pomiędzy K in g s to w n  i D ublinem , H o w th -H ill .

N aszym  m arynarzom  zdaw ało się, iż po­
w inni zrobić m ają tek  w ystaw iając na  w idok 
publiczny to  m uzeum  w sto licy  Ir lan d y i i licząc że 
ty m  sposobem pobudzą w spaniałom yślność jak iego  
bogatego lorda, k tó ry  kupi ich p racę za olbrzym ią 
cenę. C elestyn i K sa w e ry  nie mieli ani jednego 
schylinc/a w k ieszen i, ale  nie byliby sp rzedali 
swego muzeum za  dw adzieścia tysięcy funtów  
sterlingów . M iłość w łasna autorów , k aza ła  im 
cenić tę  pracę cztery razy  ta k  wysoko. N aję li 
pokój w au treso lu  na  p lacu  ^ChristChurch i po- 
rozlep iali następ u jące  ogłoszenie.

G reat A ttrac tio n !
Chodźcie zobaczyć 

W szystkie cuda po rtu  i m iasta D ublina 
Ten kw iat ziemi, te  perle  m orza!

W stęp  jeden schilling.

W  A n g lii n ie  b rak  tłum ów  n a  w ystaw ach. 
J e s t  to  k ra j pełen ludzi, k tó rzy  chętn ie  p łacą 
sch illinga za chw ilow e w rażenie. Dochody były 
przepyszne. C elestyn ; „d sny m iew ali.
W  ośmiu ćniaci: ?. *■> -wojej szka tu łce
sto  r.i ■ • r ■■. rrio-fnn+ow e''
P o  upływ 
Z am ia r ich  !
Wazys*k! wjękczt. (Iiia<  , . ....... ,i.* -

P o ża r pochłonął muzeum C elestyna i K sa ­
w erego: oni sam i o m ało że nie u tra c ili  życia  
usiłując ocalić z płom ieni swój cały m a ją tek  
n ie s te ty ! zb y t ła tw o płonący. Z w yczaj u bezp ie­
czan ia  od ognia w owym czasie  by ł p raw ie  n ie ­
znanym  w D ublinie. Z re sz tą  m arynarzom  n ie  
b y łab y  p rzysz ła  n a  m yśl podobna ostrożność.

S tra c ili  w szystko, naw et u zb ie ran e  s to  
fun tów  w bile tach  bankow ych. W  sak iew ce ich 
pozostało zaledw ie dw a czy trz y  suwereny i k ilk a  
koron; to  mogło w ystarczyć na  chleb p rzez  
p iętnaście dni.

B iedni nasi m arynarze  rozpaczliw ie z a ła ­
m ywali ręce. P ierw sze  słow a ja k ie  Celestyn 
zsiniałem i u stam i zdołał wymówić, były  ok rzy ­
kiem  boleści i p rzek leństw a.

—  Do s tu  p io ru n ó w ! m usiano nas p rzek ląć  
w kolebce jeszcze! W y sa d z a ją  z nam i w po­
w ietrze £Wschód, i pod A bukirem  łow ią nas na- 
pow rót i w ysyłają na  ga le ry  do H ym o u th ! dobrze! 
Uciekam y z tam tąd . Pod  T ra lfa g a r  to p ią  nąs 
z In fe rn e tem ! potem  w yław iają nas raz  jeszcze  
i posyłają do K ingstow n! jeszcze le p ie j! D ziesięć 
la t  pływ am y na pon tonach , z nędznego d rzew a 
w ykonyw am y dw adzieścia a rcydzie ł gołemi p a l­
cami i zębam i; tym  razem  ju ż  zbliżam y się do 
m ają tku . A  tym czasem  piekło nam  zsy ła  próbkę 
swoich kotłów  ze smołą i sm aży nas za  życia. 
P rz e k le ń s tw o !

C elestyn mówiąc to , przechodził przez m ost 
S ain t-S tephens. P od  stopam i jego  hucza ła  groźn ie  
rzek a  Liffey, k tó ra  w ezb ra ła  znacznie od topnie­
jący ch  śniegów. M ary n arz  rzu c ił p rostopad łe  
spojrzenie na żółtaw e m ętne  wody i ten  sam 
złow rogi w zrok zw rócił na  tw a rz  K saw erego .

—  Rozum iem  cię! —  w ym ówił K saw ery  —  
przeznaczeniem  naszem  je s t  zginąć w słodkiej 
wodzie. Pocałujm y się i n iech ta k  będzie.

—  K iecli będę przeklętym  jeśli się cofnę!—  
zaw ołał Celestyn.

I  skoczył na  poręcz JitephtnsCridge. K s a ­
w ery  zrobił to  samo. O baj skrzyżow ali ręce 
siln ie na  p iersiach, ja k b y  dla przypom nienia 
sobie, że nie pow inni korzystać  ze znakom itej 
p raw dziw ie m arynarsk iej um iejętności p ływ an ia  
i g łow ą naprzód  skoczyli do Liffey.

Odgłos spowodowany upadkiem  dwóch c ia ł 
ludzkich, pobudził uw agę całej sfery psów T e rre  
N euve, k tó re  od niedaw na rozpoczęły słu żb ę  
n a  moście. L o rd  0 'C alligham  sław ny filantrop 
irlan d zk i by ł założycielem  tej s traży  psów 
przeznaczonych do ra tu n k u  tonących  i dn ia  
tego właśnie psia załoga w ystępow ała publicznie 
po ra z  p ierw szy. Z ręczn e  zw ierzę ta  zna laz ły  się  
na  dnie rzek i rów nocześnie z Celestynem  i  K s a ­
werym . M ary n arze  uczuli nag le , że silne paszcze 
ch w y ta ją  ich  za poły od u b ran ia ; lecz poniew aż 
ich zam iar sam obójstw a by ł nieodw ołalny, zaczęli 
więc w alczyć ze swoimi w ybaw cam i z n iepo ję tą  
energ ią . L udz ie  i psy pow rócili nag le  n a  po­
w ierzchnią wody; rzek a  p ien iła  się. w strząsan a  
gw ałtow nem i poruszeniam i rąk , nóg i  łap . J u ż  
dw a psy wprawniejsze do ra tu n k u  i n a ta rczy w ie j 
niż inne chw ytające naszych  m arynarzy  m ia ły  
drogo przypłacić sw oją gorliwość, z g a rd ła  
w ydobyw ały się ty lko  p rzy tłum ione k rzy k : 

i- do ch rap an ia  konających, gdyż dław i 
dj a woda, k tó rą  po łykały , kiedy 

lit , ą d la  tych  L
tj uerząt w vciagaeli i o r . ,,
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y , z uw ielb ien iem  sp oglądał na psy a  
;ią na m arynarzy. Scheriff Edm und T acker  

ec sied m d ziesięcio letn i, w y g ło sił okoliczno- 
■ wą m ówkę do cudzoziem ców  w ydobytych  

wody i zap row ad ził ich u roczyśc ie  do k ościoła  
Wolickiego św ię te g o  P a try ceg o .

Celestyn i K sa w e ry  u żyw ali przyjem ności 
tórnego życia . Um arli ju ż raz, a n astępn ie  

' ■ tw y ch w sta li. Ci dwaj L a za rze  m arynarki
’zkiej, pozysk ali w D u b lin ie , szczególn iej 

zy ludem , słuszną popularność z powodu  
'go sam obójstw a, k tóre zdradzało rzadką  
i sil?  w oli. S ław a ta  uzyskana w w odach  

nie w ie lk ie  im jednak  przynosiła  korzyści, 
ogła  im  ona pow rócić ani p ięknego mu- 
spalonego, ani w ielk iego  m ajątku jak i 

d ziesięciu  w y sta w a ch  osiągnąć się  spo- 
S ch eriff p ow ied zia ł im tylko, 
tjcie moje d zieci, zarab iajcie  na chleb  

ft jeszcze  szczęśc ie , 
ancie rzeczy  Scheriff m ia ł słuszność, 

tym  roku ży c ia  w  jak im ik o lw iek  sie  
u zaw sze można dwoma zdrow em i rę- 

deb zapracow ać. L ecz  C elestyn  i K sa -  
■ w ie rozum ując uchylili s ię  od tego  ogól- 
ązkn. P racow ali i c ierp ieli od d ziesią tego  

nieruchom a bezczynność na pontonie 
h sp rężystości i en ergii, arcyd zieła  
o palcam i nie rozw in ęły  s iły  rnusku- 
cciw nie drob iazgow a ta praca osfa- 
vyn iła  n iezdolnym i do p racy  twardej 

• reszcie  przechodząc z dom ysłów  do 
uszli do przekonania, że muzeum ich  
'one n ie w  sk u tek  wypadku, a le  um yśl- 

m stę czy  zazdrość w zględem  F ran -  
utek tego  w każdym  przechodzącym  

la cza  i n iep rzyjaciela . N ieszc zęś liw i  
szy  życ ie  dobrowolnie na dnie rzeki 

nie mają już żadnego obow iązku do 
na ziem i i żadnej kary ludzkiej 
nie potrzebują, u łoży li praw dziw ie  

n przeciw  D u b lin ow i, tem u m iastu  
.im ordow ało ogniem  i wodą.

• .-Słuchaj K sa w ery  -  m ów ił C elestyn  —  
był d zieck iem  jeszcze , opowiadano mi na 

h istóryę  pana R oux n egocian ta  w  M ar­
ii R oux b y ł tak  jak  m y niezadow olnionym  

■ ' w .  B y ł to  b ogaty  ob yw atel, k tóry po- 
często  p ien ięd zy  L u dw ik ow i X V I .,  ma- 

b y ł ta k  w ielk i, że  n aw et nie zn a ł 
■ 1 ej je g o  sum y. M ógłb y  b y ł z pew nością

\ andrans dopisyw ać zera do jednostk i 
■ ąw szy  je sz cz e  w łaściw ej cyfry sw oich  

P o sia d a ł flotę składającą się  z dwu- 
krętów  kupieckich  i n ie wiem  iłu kor- 

Pan R oux w idząc że  L u dw ik  X Y I .  
nokojnie, postan ow ił w yp ow ied zieć wojnę 
< królow i W ielk iej B rytan ii. L is t  oznaj- 

oczęc ie  n iep rzyjacielsk ich  kroków  
t a k : fja U^oux I . do Jerzego III, 

dług form y. R oux I. rozpoczął od 
J e  z łeg o  A n glik om ; a le król ITisz- 

k X V I .  w dali się  pom iędzy mocar- 
, ic e  i pokój z o s ta ł podpisany.

am tę  h istóryę — odparł K sa w e ry  —  
z ę  g d z ie  ta  h istorya  ma nas zapro-

sTie rozum iesz mój p rzy jac ie lu ?
P ow ied z sam.
O tóż i my zrobim y tak  samo ja k  nasz 
' iV • W yp ow iem y w ojnę D ublinow i.
W  v no w iedzm y.
a . m y  p oprzednika; nasze położenie je s t

lep sze  niż b y ło  jego , gdyż m y jesteśm y  w  sam em  
sercu n ieprzyjaciela .

—  A  jeś li n iep rzyjaciel nasz ośm ieli s ię  
odm aw iać kontrybucyi w ojennych, to  go  w ysa ­
dzim y w  p ow ietrze tak  jak  on n as w ysad z ił pod 
A bukir. To j e s t  słu szne, n iepraw daż K sa w e ry ?

—  C elestynie, od p ierw szej ch w ili plan twój 
mi się  podobał, wczoraj k ied yś mi o nim  w spo­
m niał bez b liższych  szczegółów ...

—  T eraz ci go  rozw inę szerzej K saw ery ...
—  J a  poprzestanę na samej trości z  do­

datkiem  sensu m oralnego. W ię c  pow iadasz, że 
najm ujem y p ierw sze piętro na JSakeville-street.

—  T ak...
—  D obrze! w chodzim y na okręt Jdaktvitte  

i będziem y w a lczy ć  z okrętem  3)ublin . B ęd zie  to  
b itw a  m orska, na ziem i.

—  T ak  jest.
—  N a  k iedyż w ypow iedzen ie kroków n ie­

przyjacielsk ich  C elestynie ?
K ie d y  b aterye nasze będą gotow e.... 

D o ju tra .
—  T ak  do jutra. Chciałbym  ju ż  być na pokła­

dzie Jsnkevilla, na k otw icy  m iędzy dwoma domami, 
obawiam  się  ty lk o  choroby m orskiej na ziem i. 
N ig d y  jeszcze  nie żeg low ałem  po kontynencie.

D o  w szy stk ieg o  p rzyzw ycza ić się  m ożna  
mój K sa w ery , szczególn iej k ied y  kto ja k  m y  
obaj, um arł ju ż raz w  życiu . P osłu ch aj, plan 
mój ci się  podobał, trzeba go streśc ić  w  kilku  
słow ach.

—  M am y ju ż  skupioną częściow o tu  i ow dzie  
w D u b lin ie  całą  b aryłk ę n ajlepszego gatunku  
prochu an gielsk iego . To je s t  podstaw ą naszego  
d zia łan ia .

N aję liśm y  p ierw sze p iętro na Jsa k ev ilc -s tree t,  
pom iędzy biuram i poczty  i piękną fabryką R y ­
szarda Schw ab. J e s t  to położenie' przepyszne*," 
w  ten  sposób mamy w  posiadaniu środek naj­
p iękniejszej d zie ln icy  D ublina i m oglibyśm y sp alić  
w  jednej cliili c a łą  korespondencyę Irland ii, k ilk a  
m ilionów  sztu k  m ateryi i całą jS a k e v illc - jS tre e t  
w raz z m ieszkan iam i i  m ieszkańcam i.

Ju trzejszej nocy rozlepiam y na czterech  
rogach  D ub lin a  afisz następująśej treści, zaadre­
sow any :

3)o  m ieszkańców!

„D w aj m arynarze utop ien i i w ydobyci z rzeki 
L iffey  w ypow iadają wojnę m iastu D u b lin o w i.1*

„ H  eszk ają  na Jsakcvillc-Jśtreet, 27  pom iędzy  
jl?ost ' O f f i c e  i fabryką R yszard a  S ch w ab .“

„W  podłodze ich  pokoju znajduje s ię  ba­
ryłka zaw ierająca  dw ieście fu n tów  prochu, która  
w n astępu jących  w ypadkach  będzie w ysadzoną  
w  p o w ietrz e .1*

„1. J e ś li  słu żb a policyjna zrobi n ajlżejsze  
usiłow anie w ejścia  do pokoju gd zie  proch je s t  
umieszczony.**

„2. J e ś li  ośm ielą się  aresztow ać jed nego  
z m arynarzy, tego  w łaśn ie który p rzechadzać s ię  
będzie po D u b lin ie , podczas gd y  d ru gi z zap a­
lonym  lontem  stan ie  na czatach  około baryłki 
prochu. “

„3. J e ś li  n ie przyniosą m arynarzom  rzeczy  
potrzebn ych  do ich  p ożyw ien ia i  zab aw y, gdy  
teg o  za żą d a ją .“

„4. J e ś li  sąsied zi opuszczą sw e m ieszkania , 
jak b y  dla o d g r a n ic z e n i się  od n ich  i grożen ia  
napadem  p o licy i.“

„5. M aryn arze zaś przyrzekają pod słow em  
honoru bronić dzień  i noc w łaśc ic ie li i m ieszkań­
ców  m iasta  D u b lin a , jeśli m ieszkańcy D ub lin a

zachow ają się  dobrze w zględem  dwóch n ieszczęśli­
w ych, zaszczy tn ie  zn anych  w sto licy  Irlandyi.*1 

„6. Jed en  z m arynarzy przechadzać s ię  
będzie codziennie po D u b lin ie od połudn 
piątej god zin y . W z y w a  s ię  w szystk ich  oby \ 
żeb y  czuw ali nad nim; jeśli o w pół do s: 
nie powróci do domu, tow arzysz jego  rzuć  
palony lon t na b ary łk ę i Jsakeville  w ylatuje  
w ietrze  jak  cWschód pod A bukirem .

„P o d p isa n o : C elestyn  i K sa w er  
K ied y  już w szystk o  zosta ło  przygoto  

i zręczn ie obliczone, K saw ery w yszed ł i 
n ocy z se tk ą  kopii tej odezw y i rozlep  
w szędzie. O w sch odzie słońca Sheriff od 
l is t  od obydwóch p rzyjació ł, w zyw ający  go  
się  udał do nich w  in teresie  m iasta D ublin  

O tej god zin ie D ublin  nie m iał je 
oczów  tak  otw artych  żeby p rzeczytać oc 
m arynarzy.

Sheriff w ied ząc że ci dwaj wściekli Fra  
są zdolni do popełnienia w szystk ich  szale  
zapom niał o sw ojej godności i stanow isk u  i 
się  na m iejsce w skazane. P rzyjęto  go z 
grzeczn ością  w pokoju gd zie  s ta ł proch. Cel 
podał mu k rzesełko  i p ow ied zia ł.

— C zcigodny Sheryffie, bądź łask aw  ode 
ten  egzem plarz od ezw y, którąśm y rozlep: 
czterech  rogach D ublina.

Sheriff sp ojrza ł na C elestyna, w z ią ł p; 
w ło ży ł okulary i od czyta ł u w ażn ie  od kom  
końca, podskakując na k rześle  za każdym  ust<

—  C zcigodny Sheriffie —  od ezw ał się 
le sty n — znasz teraz nasz zam iar rów nie d 
jak  i m y. T eraz n ie pozostaje nam  nic inne 
zrobien ia, jak  ty lko p rzedstaw ić ci nasz ś 
obrony. T u przed panem  znajduje się  r 
z podłogą, m ały  w u lk an ik  k ieszonkow y... n 
się ... i nie k rzycz!... za  najm niejszym  okrzy 
mój Sheryffie w y la tu jem y  po nad dzwo  
Ś w ięteg o  P a try c iu sza . W id z isz , K sa w e ry  
suw a lont... lon t p a lą cy  się  c ią g le  mój Shei 
To ogień  W esty . Wefetalki ty lk o  zm ien iły  po 
Co pow iesz o tem w szystk iem  Sheryffie ?

S ta ry  urzędnik n ieruchom y ze strać 
zd ziw ien ia , sp og ląd a ł na groźną czarną o 
siln ie  przytw ierd zon ą do podłogi.

C elestyn  w zią ł garstkę prochu i pod 
Sheryffow i.

—  W id zisz  pan —  pow ied zia ł —  najh 
gatunek . O sądź nasz m aleńki pokojowy W ezu' 
z tej próbki. W eź  to z sobą i każ roz» 
sw oim , chemikom oni ci powiedzą, że to n ie zit 
piasku. A  teraz zw racam y ci wolność 
Sheryffie.

S tarzec w sta ł n ie śm iejąc okazać najn 
szeg o  uczucia, n iezadow olenia  choćby ruc 
ażeby7 n ie obrazić tak straszn ycn  n ieprzyj 
N ie  w ym ów ił te ż  ani słow a, gd yż jako dobry  
urzędnik b yłb y  m usiał m ówiąc potępić jak  naj­
m ocniej te  zbrodnicze zam iary. C elestyn i  K s a ­
w ery  odprowadzili go  do w schodów , jeden  zm u­
szając do w zięcia  próbki prochu w  pudełeczku, a 
drugi prezentując mu zap alon y lou t jak  żo łn ierz  
na w arcie p rezentuje broń sw em u  n aczeln ik ow i.

I I .
W  kilka godzin  później ła tw o  b yło  dostrzedz, 

że odezw a w yw arła  o czek iw a n y  skutek. W  koło  
pom nika N elson a  i przed  pałacem  pocztow ym  
zw y k łe  tłum y o g ra n iczy ły  s ię  na k ilka grup  
niespokojnych. P o lic ia n ci zap ełn ia li JSakeville  sta ­
lu jąc się  jednak  okazać, że  w ich p ostaw ie n ie  
ma n ic groźnego  an i n ieprzyjaznego. W  odda-



len iu  widzieć było można sheryffa, który zatrzy­
m aw szy się po za obrębem miejsca narażonego 
na w ybuch, zdawał się ruchami nakazywać 
ostrożność swemu otoczeniu.

W  południe Celestyn w stroju marynarza 
z pontonów z kokardą francuzką na ślniącym  
kapeluszu, w yszedł odważnie na bruk JSakevilleu. 
w  połowie tej ulicy niezmiernej szerokości, 

obrócił się ażeby zamienić ukłon z Ksawerym, 
który z zapalonym lontem w ręku ukazał się 
w  oknie.

Celestyn zwrócił się wprost do szeryffa 
i Powiedział.

—  Sztuka już rozpoczęta, wszystko idzie  
h&rdzo dobrze. Dublin będzie grzeczny, a my 
okażemy się w dzięczni.

— Panie —  odezwał się sheryff —  służba 
pocztowa cierpi na tem m ocno: sklepy nie otwie- 
raJĄ się na JSakcville-street. W idzisz wszędzie 
zaniepokojenie.

—  A  czegóż się niepokoją czcigodny she- 
1'jffie? nasze zam iary są czyste, trzeba się było 
niepokoić kiedy ręka zbrodnicza targnęła się na 
nas paląc nasze muzeum i doprowadzając nas 
do nędzy. D zisiaj niech Dublin wypełni swój 
■obowiązek a wszystko pójdzie dobrze. Idę za­
mówić dla nas śniadanie do hotelu Greamesh, 
pier\vszeg0 hotelu na św iecie. Rozumie się she- 
ly f ie  że za najmniejszą boleścią w żołądku 
os arzamy was o otrucie i JSakeviUe rozlatuje 
się ll;i sto milionów kawałków. W szystko jest 
p1 zewidziane sheryffie, nawet usiłowanie otrucia.

—  N ie miej pan obawy...
—  O b a w y ! b a ! to Dublin niech d rży ! 

O baw y! czy żartujesz pan sobie ze m n ie? .. Od 
chwili meg 0 urodzenia na pokładzie 3ndien  życie  
ml przechodzi na umieraniu. W idziałem  piekło 
pięć Czy sześć razy, tak blisko jak pana widzę.

—  A le panie —  dodał sheryff' głosem słod- 
kllu i przekonywającym —  w yrzecz się tego  
obrzydliwego szaleństwa.

—  Sheryffie, ani słowa więcej, albo dam 
znak i wylecim y po nad chmury.

A  zwracając się do tłumu, który go ota- 
ozał, marynarz dodał.

Panowie, rozkazuję wam oddalić się, 
potrzebuję powietrza. Zostaw cie mię samego.

W  jednem mgnieniu oka zniknął tłum  
wraz z sheryffem.

Celestyn doznał słusznego uczucia dumy, 
widząc, jakie pomięszanie sprawiało każde jego  
słowo wśród ludu. K rokiem  wspaniałym udał 
się do hotelu Greamesha i głosem rozkazującym  
zażądał żerny mu podano śniadanie.

Cała służba obydwóch płci z land-lordem  
na czele przybiegła na rozkazy Celestyna. P o ­
dano mu trzydzieści półmisków na stół; wina  
•Oporto, Sherzy i Claret. Po ukończeniu śniada­
nia marynarz zrobił wybór pomiędzy nienaruszo- 
nemi półmiskami, w łożył je do kosza i wzywając 
iand-lorda  rzek ł:

—  Panie to je st dla mego brata K saw e­
rego na śniadanie. Teraz wszystko to com zosta­
w ił rozdaj tym grupom kobiet, które przypatry­
w ały się memu śniadaniu przez okno.

Restaurator ukłonił się z ruchem bardzo 
wyraźnie oznajmiającym posłuszeństwo dla roz­
kazów baryłki prochu przedstawionej przez ma­
rynarza francuskiego.

Celestyn dał znak umówiony przed wejściem  
io wulk ego pokoju i K saw ery przysunął 

sap ■’ ■ 'kj prochu. Celestyn i rm-
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knął drzwi na trzy spusty i postawił prowiant 
na stole.

—  Uściśnij mi ręce K saw ery —  w ym ówił 
siadając —  w szystko idzie bardzo dobrze. Cała 
maszynerja wybornie je st nastawiona. Dublin  
je st naszym... Co za śniadanie dostałem u Grea- 
meshal co za w ina! co za służba urocza! Jedz, 
jedz teraz mój p izyjacielu; zamówiłem objad na 
siódmą godzinę...

—  A  sheritt'? sheriff? —  zapytał K sawery  
krając zumpsteake z szynki.

—  Sheriff' boi się; zna nas, cały Dublin 
nas zna, mój K saw ery. W iedzą do czego jesteśm y  
zdolni i że u nas po groźbie łatwo czyn może 
nastąpić. Policja jest zakłopotaną, szuka rady 
i nic znaleźć nie może. Powracając spotkałem  
jakiegoś pana, który się przysunął i powiedział 
mi bardzo grzeczn ie : N a miłość boską kapitanie 
nie zapomnij powrócić o piątej godzinie. —  Co 
za interes masz pan w  tem ? zapytałem  go. —  
Jestem  Ryszardem  Schwab, pańskim sąsiadem.—  
A ch! rozumiem, zawołałem, no! bądź pan spo­
kojny™) Ja będę grzecznym, lecz niech Dublin  
także będzie grzecznym. Pan Ryszard mi zarę­
czył za rozumne postępowanie Dublina.

—  Spodziewam się ! —  zawołał K saw ery -  
jeśli Dublin będzie nas nudzić, to go poszlem y  
na spacer na księżyc.

—  O h ! on wie dobrze o tem. Doprawdy  
zachwycony jestem  życiem jakie się przed nami 
otwiera. Mam sto projektów w głow ie... N ajpierw  
oświadczę się o córkę Ryszarda Scliwaba, naszego  
sąsiada.

—  Ah! mój Boże! Celestynie!...
—  I  ciebie ożenię także za jednym zacho­

dem ; daję ci córkę pana Greamesh, rudą zachwy­
cającą, która ma dwanaście tysięcy funtów po­
sagu, sto tysięcy  złotych!...

— A le  co nam po posagu Celestynie, kiedy 
jesteśm y tu uw ięzieni na całe życie. Jak użyć 
tego posagu?

—  E t! któż tam zna przyszłość! Bierzm y  
zawsze posag kiedy się znajduje. Jutro oświadczę 
się o miss Schwab dla siebie i o miss Greamesh 
dla ciebie.

—  A  jeśli nam odmówią?
—- W ysadzam y w powietrze... to odpowiedź 

na wszystko... Raz tylko jeden możemy wysadzić. 
Jutro każę umeblować dwa pokoje przez pier­
wszego tapicera w Dublinie. Będziem y mieć dwa 
wspaniałe wesela...

—  G dzie?
G dzie? u Greamesha, w  przepysznych 

salonach. T y pójdziesz pierwszy, a ja  następnie, 
trzeba zaw sze żeby jeden z nas pilnował tego  
wulkanu. Zapraszam y na nasze wesela cale 
w yższe tow arzystw o z Dublina, tańczyć będziemy 
do białego dnia. Pochłoniemy jednym bankietem  
i jednym balem sto tysięcy  franków.

—  A  kto będzie płacić?
—  Co za pytanie! Schwab i Greamesh, nasi 

teściowie płacić będą.
—  To słusznie Celestynie, ale potem jak  

to wszystko się zakończy?
—  A h ! kto wie ? To się nie zakończy może. 

N ie  potrzeba żeby się kończyło. Przeciw nie k aż­
dego dnia będzie się rozpoczynać, mam naw et 
zamiar kazać się zanominować merem m iasta 
Dublina, a ciebie prefektem departamentu Irlan- 
dyi. N im  jednak rozszerzymy tak daleko zakres 
naszej ambicyi, zacznijmy od rzeczy łatw iejszych. 
Ożenimy się, ... jak będzie.. mieć dzieci to je, 
umieścimy korzystnie w obręi '■

Rozmowa ta  została przerwaną ogłuszają­
cym hałasem muzyki zapełniającym  JSakevilleu-  
street. Celestyn otw orzył i zamknął drzwi ze  
zwykłem i ostrożnościam i i zszedł na ulicę gdzie  
spotkał znowu swego sąsiada Ryszarda, który  
nie odstępy wał go ani na krok.

Coż to je st  ? —  zapytał żywo Celestyn,
To festival Dublina przechodzi —  odpo­

wiedział grzecznie pan R yszard.
—  A  gdzie idzie ten  wściekły fastival.
—  D o Xown.-'iKd.l.

A  co w Town-ddall robić będzie ta m u­
zyka potępieńców?

Będzie akompaniować trzystu chórzy­
stom mającym śpiewać f jr e a t- f jo d  i Creation  
Haend'la.

Panie R yszardzie Schwab idź powie­
dzieć temu fcstivalom , że lubię muzykę i chcę 
usłyszeć '<Jreat-Jod  i '-Creation pod mojem oknem, 
tu dziś wieczór przed zachodem słońca.

—-. K apitanie — rzekł R y sza rd — będziemy 
się starali urządzić ci...

— Jakto ? wahasz się p a n !
N ie, nie, nie ma nic łatwiejszego, udam  

się do sheriffa. Przyniesiem y panu festival.
Celestyn powrócił do siebie i uwiadomił 

Ksawerego o koncercie, który zamówił u pana 
Ryszarda.

To będzie piękny tryum f —  pow iedział 
jeśli mieć tu będziemy tę  armię muzykantów.

I  stanął w oknie oczekując fe s tiv a ls
N a godzinę przed zachodem słońca zoba­

czono na końcu JSakevilleu pana Schwaba. zbli- 
żającego się zwycięzko. S łu żył on za awangardę 
festivalowi. Arm ia m uzykantów defilując przez 
tę ulicę, najszerszą z w szystkich ulic na św iecie, 
ustawiła się  w szyku bojowym przed jPost-HJffice, 
Symfonia zastąpiła uwerturę; każdy muzykant 
wedle zwyczaju zaczął grać ulubioną aryę z tą 
szlachetną nieżależnością jaka odznacza angiel­
skich artystów . W reszcie trzysta paszcz rzuciło  
się na H aend’la i rozdarło go bez litości.

Celestyn z wysokości swojego okna podzię­
kował chórzystom i muzykantom i z królewską 
wspaniałomyślnością kazał Greameshowi uczę­
stować całą tę  armię piwem z Luxton.

Greamesh ukłonił się.
Łatw o jednak było w idzieć że nadludzkie 

robi wysilenia żeby nie okazać swojej gwał' 
wnej rozpaczy.

O dziewiątej wieczór, ponieważ wskut 
zbierającej się burzy noc była bardzo ciem ię, 
Celestyn nie mógł sobie odmówić przyjemności 
wyjścia, ażeby usłyszeć co też mówią o nich na 
mieście. Ludzi było bardzo dużo na Tkoenix-Jfark. 
M arynarz wsunął się tajemniczo wśród stojące 
grupy i  ciekawość jego została całkowice z a ­
spokojoną. N ie  mówiono o niczem innem w koło 
jak tylko o oblężeniu Dublina przez dwóch ma- * 
rynarzy francuzkich.

Robotnicy Ryszarda S ch w ab , urzędnicy 
z 3fost~c0 ffice , zwykli goście Greamesha, w szyscy  
zresztą bliżej dotknięci tą szczególną sprawą  
niż inni obywatele miasta, odznaczali się  nie­
zwykłą gwałtownością w mowie.

—  To niesprawiedliwie, mówiono w  jednej 
grupie, żeby dwie, czy trzy  osoby bogate pła  
ciły  za całe miasto. Oto to szaleństwo z festivalem. 
w yciągnęło jeszcze dwieście funtów z k ieszeni 
pana Greamesh. Inne głosy odzyw ały się: Jeśli 
te fantazye marynarzy się przędło -  G - - 
mesh i Ryszard zrujnowani zostar..
(V "W* - ' 7 r , 'k



pisano w czoraj do rządu. P ięk n a  
n ic  n ie zrobi. P rz y sz łe  wojsko, 

żartują z  w ojska! T o najgorsze, 
1 \ .-orzy się  p rzychylne im stron ict- 

2IWO? T a k , biedni są za  nimi. D z iś  
zykanci spojeni porterem  i p iw em
jHour a for Hdelestin! i to G ream esh  
! to n ie  m oże trw ać dłużej. S ły sz y -  
, ch órzyśc i festivalu  u łożyli p io sn k ę :

7 ch/nielu ju ż  w yschła
‘a C elestyna?

- im p ob ieg ł ku procesyi, która przecho- 
cenix-°Park. C elestyn  obrócił s ię  i sp otk a ł 

tw arz z panem  R yszardem .
\ h !  n ie  opuszczam  pana na ch w ilę —  
vszard  cich ym  głosem .

się  panie R y sz a r d z ie ; n ie odgry- 
uioła stróża , s trzeż  się.

w"óć do domu, wróć, późno 
-ów w yp latać jak iego  fig la , 

jkojiiym, mój p rzyjaciel m a 
.. A le  praw da panie R y-  

■/ ui dać dobrą radę. Podaj mi rękę  
my jak  dobrzy sąsied zi.

-ap itan ie , bardzo b y  m i było przyjem nie  
ógł ci dać dobrą radę. 
ak, p rze z  drogę daj mi dobrą radę... 
się  ożenić, co m yślisz pan o tem ?  

le ... k apitanie... m yślę... 
ozum iesz panie R yszard z ie , że K sa -  

ja  n ie m ożemy żyć  w takiem  osam otnie­
j m y  ob ow iązk i do w yp ełn ien ia  w zględem  
eń stw a...

M yślę w ięc że  je ś li panow ie m acie jaką  
m łodzieńczą...

N ie ,  p an ie  R yszardzie, n ie, W szystk ie  
m iłości m łodzieńcze są ubogie. D zis ia j 
■ymagania, szukam y bogatych  dziedziczek , 

na jest w span ia ła  w  D u b lin ie . Zrobi- 
wybór.

A c h ! —  za w o ła ł pan R yszard  przytłu- 
głosem  —  zrob iliśc ie  już w ybór?
D w a  w y b o r y .. C zy  m yślisz pan że ro- 

r .ystan ą  na n asze  żądan ie?
d laczegóż by n ie?  —  odpow iedział 

’ -ym g łosem  —  C zyż nie jesteśc ie  
eń c im i?

to  m ówim y... 
trd w pad ł w g łębok ie zam yślenie; 

zen iu  dopiero p ow ied zia ł C ele-

p rzysięgn iem y  na pism o św ię te , że  n ie d oznacie  
żadnego g w a łtu  i  że w olno w am  b ęd zie pow rócić  
do ojczyzn y z m ajątkiem  i  w olnością.

—  To w ym aga zastan ow ien ia  mój sąsied zie ... 
P osłu ch aj oto najskrom niejsze moje w ym agan ie .. 
dacie 200.000 franków7 mojemu p rzyjacielow i 
K saw erem u . On odjedzie do F ran cy i, a ja  będę  
oczek iw ać w  D u b lin ie  aż stan ie  na m iejscu, n ie  
opuszczając naturaln ie b ary łk i z prochem . W  ten  
sposób przynajm niej jed nego  u szczęśliw ic ie  i jeden  
ty lk o  będzie pow ieszony.

—  N ie  będzie żadnego.
-  C zy  p rzysta jesz  sąsied zie  na moją pro- 

pozycyę ?
—  T ak.
—  N o  to i ja  przyjmują tw oją . Zajm ij się  

tą  rzeczą  n atychm iast.
—  W  tej ch w ili k ap itanie. Z iem ię  mam  

rozpaloną pod stopam i, na to n ie ma nocy. O św icie  
oczekuję na cieb ie k ap itan ie u G ream esha.

—  D o  w id zen ia  sąsied zie .
—  D obra noc k a p ita n ie ; b ęd ziesz |m nie 

w id z ia ł przed wschodem  słońca.
W k ró tce  potem  C elestyn  rzu cił s ię  w  ob­

jęc ia  sw ego  przyjaciela , opow iadając rozm owę 
z sąsiadem . Obydw'aj z radości za czę li tańczyć  
na około wulkanu.

O w schodzie słońca, stu  najznakom itszych  
o b y w a te li m iasta , 200 ,000  franków, sheriff i b iblia  
byli w  domu C elestyna. K sa w e ry  zszed ł, odebrał 
p rzy sięg ę , b ile ty  bankow e i  odjechał do K in g ­
stow n  powozem  pana R yszard a .

C elestyn  p iln ow ał wulkanu.
P rzy b y w szy  do C alais, K sa w e r y  n ap isa ł 

l is t  do sw ego p rzyjac ie la , donosząc mu że  ocze­
kuje go z zw rokiem  zwróconym  n ieu stann ie na 
k anał la  M anche.

C elestyn  w yszed ł odw ażnie z listem  K sa ­
w erego  w  ręku i lontem  zagaszonym. Lud towa­
r z y s z y ł mu na drodze do K in g sto w u  z okrzyka­
mi po ty siąc  razy  p ow tarzan em i: tfleura for '-Ce- 
lestin!

T eraz K sa w e ry  i C elestyn  żyją  w  najży- 
źn ie jszym  kąciku  departam entu  '73ouch.es-du-^aone.
S ą członkam i T ow ai’zy stw a  ro ln iczego i naj- 
pierw szym i agronom am i na Południu. C elestyn  
w y n a la z ł m echaniczny siew n ik  i o trzy m a ł medal 
z ło ty  na ostatn iej w ystaw ie.

A  gdy duszę stąd  ku niebu m odlitw ą uniosę,
Jak o  ciepły słońca prom ień, jak  ożyw czą rosę.
M oże rzuci B og  w  me łono tak ą  skrę natchnienia,
Ze w yniosę życia pieśni z pod śmierci sklepienia.

M a rja  B .

SAWA-GALIŃSKI.

taj kapitanie, żąd a łeś odem nie 
w jacielską  radę, czy  p ozw alasz

sąsied zie . 
ta jecie  sobie p iek ielne życie , 
Min w in ien  wam  w ynagrodzen ie  

•ię, ja  za to  ręczę. T ow arzystw o  
■ G ream esh , adm in istracva pocz- 
uy p ośw ięcen ie. Z b ogacim y w as  
i w ypraw im y w  drogę do F ran -  
ty siącam i franków  w  pularesie

za trzym ał się  i u tk w ił wzrok  
pana R yszarda, 

j  są s ied z ie  —  p ow ied zia ł po długim  
—  g d y  będziem y ju ż  m ieć p ieniądze  

* i zg a s im y  lont jak  g łu p cy , to  nas

zaw oła ł pan R yszard  —  nie 
n iczego. S tu  najznakom itszych

D ublina z  sheryffem  na czele

J'Cr a k o w i a k ,

S tary  K raków  zadum any siadł nad W isłą m ętną 
I  pochylił s iw ą  głow ę w spom nieniam i sm ę tn ą ;
D aw noż ? jak  go szata k ró lów  odziew ała złota 
A  dziś ty lko  ćmi go kirem sm utek i tęskno ta 1

D aw ne czasy... św ietne czasy! szybko się prześniły!
O ! toż sm utno się zadum ał u dziatek mogiły __
U  mogiły co olbrzym ia jak  kraj nasz szeroki 
A w ciąż jeszcze rośnie... rośn ie ... chcąc sięgnąć w  ob łok i!

R oztęsknionem  biegnę sercem  do stóp  tw oich G rodzie!
O m ów  ty lko , m ów  mi w iele o m oim narodzie!
Jako  starzec, tęskną w  przeszłość w patrzony źrenicą,
M ow  o cudach k tó reś zdziałał w ia rą  i szablicą,

O łlu ssarsk ich  skrzydeł blasku o ich zbroi, chrzęście __
M ó w ! ja k  kw itła  w olność nasza jak  jaśniało szczęście! 
Ja k ą  pieśnią łask M aryi Polak  w  bitw ie prosił,
Jak  się sztandar z białym orłem  zw ycięsko u n o s i ł !

D rzw i m i o tw órz św ią tyń  tw oich , głębie tw ych podziemi, 
N iech przypadnę do nich sercem, usty  gorącemi,
U  g robow ców  w ielkich k ró lów  niecli uderzę czołem,
Niech nań proch tej ziemi padnie pokutnym  popiołem .

(D okończenie).

Sawa stojąc, w e w si S trzegaw ie nad rzeką  
W krą, w pow iecie M ławskim  położonej, gdy się d o  
tej wsi nieprzyjacielska p iechota  zbliżała, ustąpił 
i przeszedł do w ioski M dzew ska, graniczącej z e  
Strzegow em . Ciągłym  przeszło dwutygodniow ym  
pochodem , zw łaszcza w porze zim ow ej, znużony  
nieprzyjaciel tu się rozłożył na spoczynek. Ż e  
kow ala w e wsi M dzewku w ów czas n ie było, j e ­
den z w łościan M dzewka, mając pilną napraw ę  
zelaza  udał się do Strzegow a, gdzie mu m iejsco­
wy majster zrobił co żądał. W  nocy wrócił do M dzew­
ka, w  którym  m ieszkał i uw iadom ił Saw ę, ż e  n ie- 
przyjaciei spoczyw a w  śnie bezpiecznym . Sawa z e ­
brał sw oich co rychlej, i podszedłszy o stro żn ie , 
wpadł do Strzegow a, gdzie do sześciuset p iechoty  
snem  rozm arzonej trupem p ołożył. Byłby cały.od- 
dziat co do nogi w  pień w yciął, gdyby nie jeden  
z jeg o  żołnierzy, który p ijany, w padłszy przez  
rzekę do dworu gdzie pułkow nik  dow ódca tego  
oddziały spoczyw ał, a przed dworem  stało  sześć  
armat, strzelił do pilnującej straży. -  W  p op ło ­
chu pułkow nik w  koszuli tylko uciekł przez za- 
marzłą rzekę do boru, ale reszta oddziału wpręd- 
ce przyślą do ładu i za broń schwyciła. Sawa wi- 
dząc n iepodobieństw o stoczen ia  w alk i, w e w si 
z p iechotą, cofnął swój oddział, nii straciwszy ani 
jed nego  żołnierza.

Ostatnia n ieszczęśliw a r o z p r a w a  S a w y  od­
była s i ę  pod m iastem  S zreńskiem , w p ow ie Mła­
wskim  położonem , na grobli idącej od m łyna d o  
dworu. 1 am kilkakrotnie ciężko ranny Sawa, przy­
zw aw szy do sieb ie sw ojego  p odk om end nego Grze­
gorza Ł eb k ow sk iego , od ezw ał się  w te słow a:

—  Panie G rzegorzu! Masz w iosk ę T urzę  
m ałą, a ta ma lasy o lszow e, w ięc okoliefe b ło tn iste ; 
w yw ieź m nie na swój grunt i um ieść, abym  był 
pew ny w  takiem  m iejscu niedostępnem .

W ezw an y  Ł eb k ow sk i uskutecznił w odza  
sw ego żądanie. P om iędzy tem i błotam i są m iejsca  
w yw yższone, suche grontami z w a n e ; na jednein  
z takich miejsc, zrobiw szy sza łas, um ieścił w y g o ­
dnie Sawę, poczem  p rzyzw aw szy  ze sw ojego fol­
warku w 'Burzej małej rządcę i gosp odyn ię E lżb ie­
tę  Sladczyńską (gdyż w tedy Ł eb k ow sk i był w do­
wcem, a kobiecem  gospodarstw em  ta sam a zaj­
m ow ała się  kobieta), odebrał od nich przysięgę, 
że  zachow ają tajem nicę o pobycie Sawy, i ż e  n o ­
cą aby nikt nie w idział, żyw n ość Saw ie, je g o  mat • 
ce i służącem u nosić będą. Matka albow iem  Saw y  
przy nim była. 1 o w szystko odbyło się  w jednej- 
n ocy; potem  Ł eb k ow sk i udał się z rozkazu Sawy  
do swojej chorągwi.

Żyd felczer, z e  S zreń sk a  przyzw any, opa­
trywał rany Sawy, nocą z m iasteczka do s z a ł a s u  

przychodził, bo to była m ała m ilka, przez dni 
kilkanaście szczęśliw ie  szła  kuracya a tajemnicy  
dotrzym ano, pom im o że  wojska nieprzyjacielskie 
w okolicy i stały i snuły się  ciągle. R any Sawy  
zaczęły sie goić..

I ym czasem  w ob ozie nieprzyjacielskim  
opłoszono, że  kto żyw cem  lub trupem d o s t a w i  

Sawę, otrzym a sześć tysięcy d u k atów ; chciano 
bowiem  poznać tego  w ojow n ika bezbronnego w ja -
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syrze co z kozaków pochodził, a tak dzielnie 
sprawę konfederacyi podtrzymywał.

Żyd felczer, uwiedziony tak znakomitą na­
grodą, zdradził tajemnicę. Lasy otoczono w oko­
ło, a felczer oddział silny doprowadził do Grondu, 
gdzie Sawę wzięto do niewoli. Grond ten dotąd 
nosi nazwę ^ rond Jsawy. Na miejscu gdzie ten 
bohater leżał, Grzegorz Łebkow ski, właściciel 
miejsca, w późniejszym czasie wystawił figurę, 
a  gdy ta upadła, syn jego wzniósł nową. Że je ­
dnak stała w pośrodku lasów, pastuchy pasąc 
bydło niszczyli ją, a nawet często ogień pod nią 
p a lili; tym sposobem i ta druga figura zniszczo­
na upadla. Dziś już tam  żadna nie stoi, miejsce 
tylko zachowało dawną nazwę Grondu Sawy.

Po wzięciu do niewoli, Sawa przewieziony zo­
stał do miasta Przasnysza. Dowodzący generał 
rossyjski i pułkownik który go schwytał, okazy­
wali mu wielkie w zględy; opatrywano go najtro­
skliwiej, ale Sawa plastry z ran poodrywał, blizny 
rozdrażnił, tak iż gangrena się wdała i umarł 
w temże mieście, oświadczając przed zgonem: 
„Żyć nie mogę i nie powinienem, bo gdy od 
podkomendnych przysięgę odbierałem, że się ża­
den żywy nie podda, i dotrzymywali mi przysię­
gi, jakże, ja, odbierający tę przysięgę, żyć mogę 
w niewoli ?“

Gdzie pochowano zwłoki jego, niewiadomo. 
Matka Sawy Calińskiego, wdowa po dwóch 

mężach Moszczyńska, gdy syn stanął na czele 
zbrojnego hufcu, porzuciła gospodarstwo, przebra­
ła się po kozacku, przypasała pałasz do boku, 
parę pistoletów włożyła za pas, i dosiadłszy dziel­
nego konia, była nieodstępną towarzyszką syna 
swego — we wszystkich wyprawach i bitwach, 
aż do ostatniej chwili jego życia.

Po śmierci ukochanego Sawy, wróciła do swej 
w łasności, przez drogiego jej męża Moszczyńskie­
go zapisanej na wsi Moszczanach, i zajęła się go­
spodarstwem. Że była w tej okolicy obcą, bez 
żadnej rodziny, bo z familii kozackiej pochodziła, 
sąsiednia zagonowa szlachta poczęła worywać się 
w jej grunta i w zbożach szkodę robiła. W do­
wa samotna po ’śmierci syna jedynego, zmuszoną 
została udawać się pod opiekę sądu ziemiańskie­
go ziemi zawskrzeńskiej. *)

Sprawy jej i zażalenia słuszne i sprawiedli­
we były, wygrywała przeto każdę pod sumiennym 
sądem, który nadto, zawdzięczając bohaterstwo i 
poświęcenie syna dla sprawy ojczystej, z własnych 
dochodów po 300 lub 400 zip. ze skrzynki da­
wał jej na zapomogę. **)

Szlachta, po kilku przeprowadzonych pro­
cesach gdy widziała, że z wdową Moszczyńską 
nic wygrać nie może, bo jeszcze zasiłek pienię­
żny od sądu ziemiańskiego otrzymuje, zostawiła 
ją  w spokojnem posiadaniu jej własności, i sza­
nowała jej miedze graniczne!

Na tern kończy się rękopism, z którego 
wiernie treść podaliśmy. Dodać tu jeszcze musimy 
nazwiska dzielnych oficerów, którzy pod naczel­
nictwem Sawy, hufcem bitnym a strasznym nie­
przyjaciołom dowodzili.

* )  Ziemia ta na południe rozciągała się od granicy P rus 
do  rz e k i W ikry, p łynącej pod Strzegow em  ; na w schód zaś 
odgraniczała ją  od ziemi ciechanow skiej rzeka E ydynia , p łynąca 
pod Ciechanowem .

* * ) W czasacli R zeczypospolitej urzędnicy sądow i nie 
pobierali żadnej płacy ze ska rbu , ty lk o  w  każdym  sądzie była 
skrzynka pod kluczem prezydującego, do k tórej kary od stron 
brane za niesłusznie p row adzone procesa składano. Co kw artał 
skrzynki o tw ierano i członkow ie sąd ten składający, stosow nie 
-i o  stopnia i przepisów , dzielili się tern, co  w  skrzynce było.

T. VII. N. 70.

JSawa ‘Galiński naczelny; Antonowicz major, 
co zginął w Raciążu, pochodził z ziemi Ciecha­
nowskiej: ‘Qrzegorz '£elkowski, właściciel na Jurzy  
małej, i fabian Tźąski właściciel wsi Glinek pod 
Szreńskiem, Rotm istrze; Sfliecznikowski porucznik, 
JStanyński podporucznik. Było ich więcej star­
szyzny, ale tych tylko pamięć zachowała gdyż 
zostawili w hufcu do czasu schwytania i śmierci 
Sawy.

W  szczątku rękopisu, pozostałego z zamo­
żnej a spalonej biblioteki w Baranowie w Galicyi 
autografie Jana Potockiego krajczyca koronnego 
z r. 1788, znajdujemy wspomnienie o naszym 
Sawie i jego matce, które się szczególnie godzi 
z podaniami powyższemi „Sawa sławny dowódca 
konfederatów barskich, ciężko w stoczonej bitwie 
ranny, ukrywał się w leśnej macie. Nieprzyjaciel 
pilnie go śledził i schwytał nawet kilku chłopów, 
którzy wiedzieli o jego schronieniu, ale ci wy­
trzymali męki i skonali pod kijami, a nie wy­
dali. Odkryty w ostatku, wzbudził w szlachetnym 
pułkowniku wojsk nieprzyjacielskich współczucie 
i litość: sam opatrywał Sawy rany i przewijał, 
gdy bohater ten leżał bez pamięci. Lecz gdy 
przyszedł do przytomności, gdy ujrzał się krań­
cem, butelkę z lekarstwem rozbił o głowę opa­
trującego, zerwał bandaże z ran swoich i skonał. 
Matka jego wyzwała na śmiertelny pojedynek 
owego pułkownika, który gdy oczywiście odrzu­
cił walkę z kobietą, ta  w upatrzonej chwili strze­
liła z pistoletu do niego, chybiła i uszła szczę­
śliwie."

Był 011 synem (pisze Jan Potocki) dawnego 
Sawy, co dowodził kozakami kasztelana krakow­
skiego Józefa Potockiego mego krewnego, który 
zabity został we wsi należącej do mego brata 
Seweryna Potockiego! *)

Kitowicz pisze, że wzięty Sawa został przez 
oddział wojska pułkownika Salmura, który miał 
za  ż o n ę .  Polkę Gruszczyńską sędziankę W ałecką, 
z k tórą się p:zed dwoma laty w W ielkopolsce 
ożenił.

„Czyli tfdy (wyraża Kitowicz) z miłości dla 
żony nad Sawą się litujący, czyli z powodu ludz­
kości wojownikom nad zwyciężonymi zwyczajnej, 
lubo Sawę na przywitanie ostro przyjął, że bę­
dący z pokolenia kozackiego, ważył się podnieść 
broń na ludzi monarchini swojej, potem jednak 
czynił mu wszelkie wygody, dał mu złożenie z je ­
dnym oficerem, zalecił staranie o jego zdrowiu, 
i przykazał swemu cyrulikowi, żeby go jak  naj­
pilniej leczył- Lecz Sawa, czyli unikając pożało­
wania, cięższą nad śmierć niewolę wróżącego, 
czyli też przejęty bólem i rozpaczą, z tak fatal­
nego po szczęśliwych początkach końca, nie przyj­
mując żadnych łask ani pokarani, ani słowa nie 
odpowiadając mówiącym do siebie, kopiąc nogą 
zdrową i odpychając rękoma chcących go opa­
trywać, piątego dnia po odebraniu rany skonał. 
Pochowano go w polu pod figurą, bez wszelkiego 
obrządku kościelnego, pod Prasznyszem."

„Sawa przybrawszy sobie przydomek, pisał 
się JSawa ‘Galiński, jako świadczy (mówi Kitowicz) 
manifest jego, uczyniony w Płocku, przeciw pa­
nom Bromirskim, o czuwanie na życie swoje."

Sawa jakkolwiek wiernie podpierał usiło­
wania konfederacyi barskiej sam działał na swoją 
rękę. Nie był żadnym marszałkiem konfederacyi 
zakroczymskiej, jak go nazywa autor pamiątek jSo- 
plicy. W skazuje to i rękopism Lebkowskiego

* )  Pism o Z biorow e, I. O hryzki. Petersburg T . I. I859 . 
W ycieczka do K rakow a.

i podpierają pamiętniki Kitowicza, który go po­
między „samotnych konfederatów, co z osobna na 
swoją rękę wojowali", policzą.

Całe opowiadanie Soplicy, wyjąwszy zgonu 
bohatera, nie m a w sobie prawdy historycznej.

T Y D Z IE Ń  LWOWSKI.
Gwów dnia i3. grudnia.

Trzy dni i trzy noce padał śnieg w tym  
tygodniu; ustał na parę dni, odpoczął i znów 
padać zaczyna. Lecz nie obawiajacie się czytel­
nicy, szanowny M agistrat i opatrzność Boska 
nie dopuszczą, abyśmy tu zaginęli: M agistrat 
kazał nam przedeptać ścieżki do wszystkich  
kas poborowych, do których jeżeli nie z całemi 
kościami, to przynajmniej z całemi należyto- 
ściami podatkowemi dostać się będzie można, 
o resztę nie dbał, zaś Opatrzność oddzielając 
nas od całego świata, od gazet i od polityki 
wielkiej stojącej nam w gardle, pozwoli z całą 
przezornością spożyć niemieckie ryby, sprowa­
dzone tu na wigilią. Tak czytelnicy, my Gali- 
cyanie mający tyle rzek, jezior i stawów, a na­
wet morskie oko, gdy przyjdzie raz na rok na­
karmić połowę Lwowa rybami, musimy’się uda­
wać do Niemców, i nie obawiamy się, aby oście 
z tych ryb cudzych nie u więzły nam ze wstydu 
w gardle. Gdyby o tern naprzykład dowiedzili 
się Anglicy, których tak lubimy naśladować 
w rozdziale włosów na środku głowy i w no­
szeniu długich surdutów, posądziliby nas o stra­
szne obżartwo jak za czasów Augustów Saskich, 
skoro potrzebujemy więcej ryb niż nasze wody 
mogą wyprodukować. Tymczasem niestety, nie 
mamy po co popuszczać pasa, a jak zapewnia 
szanowny radny miasta kunsztu krawieckiego, 
dzieje się przeciwnie, bo wszyscy kundmani jego 
przy każdem braniu miary cienieją o dwa cen­
tymetry. Żeby statystyka nasza raczyła zwró­
cić uwagę na tę okoliczność, tobyśmy nawet 
przy takim stanie rzeczy przepowiedzieć mogli 
czytelnikom, kiedy ich korpulentne figury dojdą 
grubości małego palca, i kiedy niemieckie ryby 
nie będą nam już potrzebne jako strawić się 
niedające. Przyznam się, że mocno jestem wzru­
szony podobną pieczołowitością sąsiadów o nasze 
żołądki; widocznie naród ten sprzyja krajowi, 
dbając o nasze przyjemności. Dlatego żałuję 
mocno, iż nie mogłem stanąć jako kandydat na 
posła do Rady państwa z brzeżańskiego, bo 
w świeżo wydanej broszurze sprawozdawczej 
z tych wyborców, byłaby umieszczoną i moja 
kandydacka mowa, albowiem czuję w swej duszy 
tyle sił patryotyczuych, że mimo młodocianych 
lat moich podołałbym temu zadaniu. Jabym tak 
zaczął: Panowie! Panow ie! My ryby niemieckie... 
zawsze mogliśmy strawić, to i teraz strawimy... 
Polski żołądek panowie wszystko strawi, jestto  
niespożytej mocy żołądek, który od lat stu wszyst­
ko należycie trawi, a dyabli go wziąć nie mogą.
I to panowie jest dowodem naszej żywotności 
narodowej, o czem i w piekle wiedzą, skoro tam 
stoi napisane „jeszcze Polska nie zginęła." Tylko 
panowie trzymajmy się solidarnie za brzuchy, 
tak panowie trzymajmy się solidarnie, a za ła ­
ską Bożą zjemy nawet Hausnera z Wolskim, 
bo to także niemieckie ryby z kolącemi ościa­
mi... Stawiam tylko program panowie, pro­
gram dodatni: niemieckie ryby obłożyć Mo­
skalami, potem butelką lojalnego węgrzyna, a
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'ser turecką pieczeń z sosem k la Herco- 
. W  ten sposób panowie i lwowskie 

’"'■’syjdą na nasz półmisek sami, Jaj g 
uż idą i zjemy ich w kaszy, albo 
kutii po staremu, „naj bude jak

wni czytelnicy ? nieźlebym powie- 
to mi się daleko lepiej podoba 

> pana Juliana Czerkawskiego tego 
• rlamentarnego męża galicyjskiego. 
:e co to za twarda natura u niego, 

ilnej odwagi w opozycyi przeciw 
jkim posuniętej do ostatecznych 

się być kasą Werthejmowską 
dacheckiej, aby się do niej re- 
i. Trzeba przyznać, że ten mąż 
•gikę, aby się dostać do Rady 

podobną do logiki owego 
ro na kwaterze u gospodarza 

chcecie gospodarzu, albo wy 
iota, a ja z gospodynią zostanę 
a z gospodynią pójdę do kościoła, 
w domu,“ mówił ten zacny wojak 
lożą gosposię. N ie chcę porówny- 
adku szanownego koła polskiego 

odyni, ale, podejrzywam że ener- 
eł miasta Lwowa, musi czuć do 

•cdylekcyę, pomimo, że to koło zawsze 
zaju nijakiego, kiedy nie może żyć 

tVidocznie brak mu tylko, ma się 
’u Czerkawskiemu, żołnierskiego 
•ro brzeżańska szlachta nie dała 
<wą plewę nieposuwania opozycyi 
i, i rewolucyjnego rozboju się

tych plew, na które jak się zdaje 
’• werthejmowskiej kasy a la Czer- 
ywiodła mi na pamięć „Wróbli1* któ- 
i awiają teraz w teatrze lwowskim... 

wiście poczciwi wróblowie, bardzo 
naszych, którzy nieźle umieją roz- 

pszenicy. Radzę więc czytelnicz- 
tycli wróbli na scenie: skubią to 
iogą poczciwców, jednak jak po- 

ię i sami oskubywać i nie rachują 
ka co kto ma dać przyjacielowi, kiedy 

izie — ot tak samo jak nasza szlachta 
no n woływań pana Czerkawskiego.—  

z szlachetnemi tendencyami sztuka, 
rzeje, pocieszy i robi efekt świeżego 
o powietrza, po takich Furszamboltach, 

drogach do Damaszku i t. p. 
iym jeszcze wielką ochotę poharcować 
sinikami na dużym koniu polityki galic. 
nanrzykład fakelzug dla powracającej 

‘ kscellencyi, której wielką i brzemienną 
r yszłem ukształtowaniu się minister- 

: o / .a i i  sły dzienniki Warszawskie po świecie, 
óż kiedy się boję inaczej myślących i c. k. 

któraby z pewnością tej niewinnej owacyi 
a... Boże drogi jak my wszystkiego teraz 
musimy: i dobrze i źle myślących, i spisków 

■ ucyi i c. k. prokura tory i i pana Popiela 
d a i śniegu.... i! wreszcie Stańczyków! 

niechże się choć ten stary rok spokojnie 
*.>nczy na spożywaniu strucli z makiem, który 
ik wiadomo usypia, i na gryzieniu orzechów, 
'opóki te jeszcze zębów się naszych boją... Do 
Mżenia zatem w roku przyszłym, który bodaj 

rszym od teraźniejszego co do pokory 
■ >du-iniu się swemu losowa.

KORESPONDENCYE „TYGODNIA."
głogów, w grudniu i878 r.

K s . jjan  cyIdamski, wydawnictwo poznańskie z  powodu 
jubileuszu ‘Kraszewskiego. —- Klumiecki J8ch.illerpreis.-~ 

ignes von gderań.  —  To i  owo.

M am  tu  p rzed  so b ą  n iem ieckie czasopism o 
ka to lick ie  Katolische cf3ewegung. W id z ę  w  n iem  
ro zp raw ę  der Jjlaube in der jjetztzeit, k tó ra  je s t  
tłó m aczen iem  z p o lsk ieg o  oryginału . A u to rem  tej 
p racy  je s t  ks. Ja n  A dam sk i, k a rm e lita , m ieszk a­
ją c y  u  w as, w  G alicyi, w Bołszow cu p o d  H a li­
czem . M oże nie znacie tego  au to ra , a  p rzecież  
n ie  p ie rw sz a  to  je g o  p raca . S po tykam  się  w  p o ­
znańsk ie j W arcie od  dłuższego czasu  z p racam i 
je g o  p ió ra , k tó re  się  w szystk ie w ysoką  erudycyą 
i n ie zw y k łą  p o tę g ą  log icznego m yślen ia  o d z n a ­
czają. O ile o sądzić  m ogę , je s tto  na jw szech stro n ­
n ie jszy  i na jg łęb szy  um ysł m iędzy księżm i n a ­
szeg o  czasu . Z w racam  u w ag ę waszą, n a  o s ta tn ią  
ro b o tę  te g o  au to ra , zacy to w an ą  w łaśn ie  ro zp raw ę , 
k tó ra  no si po lsk i t y tu ł : p o s tę p  i kato licyzm . O b o k  
po g ląd ó w  h istoryozoficznych , znajdziecie ta m  o ry ­
g ina lny  p ro g ra m  zupe łn ie  now ych idei, co je s t 
p rzecież  n a jw ięk szą  z a le tą  h istoryjno-filozoficznych 
dzieł.

—  P o n iew aż  L w ó w  z pow odów  od  sieb ie 
n ieza leżnych , n ie  m oże  się czynnie do  w ydaw ­
nictw  ju b ileu szo w y ch  n a  cześć K raszew sk iego  p rz y ­
łączyć, w arto  zw rócić u w agę na dan inę , k tó rą  
szan o w n em u  N estorow i P o z n a ń  niesie. P . S tan i­
sław  W e g n e r , m łody , czynny  li.e ra t p o zn a ń sk i, 
w ydaje ZJote myśli z  dzieł K raszew skiego . P o m y sł 
to  nadzw yczaj n a  czasie , d la  czego w in ien  zna- 
leść p o p arc ie  w spo łeczeństw ie . Z b ió r z ło tych  
m yśli p o p rze d za  k ró tk a  b iog rafia  K raszew sk ieg o , 
sk re ś lo n a  p rzez  S te fan a  B uszczyńskiego. S tefan  
B uszczyńsk i, sto jący  bliżej K raszew sk iego  n ap isa ł 
oczyw iście nie ocenę, coby w  dzisiejszych w a­
ru n k ach  było  śm iesznością, a le  hym n pochw alny .
1 en  ro d za j p isa n ia  je s t  najodpow iedn ie jszy  w cza­
sie  jub ileuszów , k tó ry ch  c e le m : w ynag rodzen ie  
ju b ila ta  z jed n e j s tro n y , a  p o d an ie  im ien ia  je g o  
n a  cześć n a ro d u  z  d rug ie j. N ik t n:e będzie  sz u ­
k a ł k ry ty k i w księgach  jub ileuszow ych. ZJtote 
myśli z e b ra ł sam  p. W e g n e r , w ydaw ca. K to  w ie, 
że  K raszew sk i, acz był i je s t  najw iększym  publi­
cystą n asze g o  k ra ju , na jp ierw szym  sw ego ludu  n a ­
uczycielem , je d n a k  się  w  oryginalne m yśli f ilo z o ­
ficzne n igdy  n ie  baw ił, czego dow odem , że  n ie  
stw o rzy ł w  k o ło  sieb ie żadnej szkoły  literack ie j, 
k tó ra b y  w alczy ła p o d  ch o rąg w ią  jeg o  programu, 
ten  zrozum ie, że  p rac a  p. W e g n e ra  b y ła  w cale 
n ie ła tw ą  rzeczą . 1*. W e g n e r  w yw iązał się  b a r ­
dzo zg rab n ie  z teg o  zad an ia . D a ł nam  w iązan k ę  
prześlicznych  m yśli, k tó re b y  m ogły  p rzejść w k rew  
m ianow icie  m łodzieży . P o n iew aż  i ze w n ę trzn a  
s tro n a  k s ią ż k i:  d ruk , p ap ie r, fo rm at gustow ny  
od św ię tn em u  celow i zupe łn ie  odpow iadają , m ożna  
k s ią ż k ę  tę  chę tn ie  polecić.

W  s tu le tn ią  roczn icę u rodzin  w ielk iego  
p o e ty  P ry d e ry k a  S zy lle ra , u s tan o w ił dzisiejszy  k ró l 
p ru sk i, a  w ów czas reg en t, W ilh e lm  I, insty tucyę, 
z n a n ą  pod  im ien iem  der Schillerpreis. Je s t to  insty- 
tucya  w rodza ju  naszych  k o n k u rsó w  dram atycznych. 
Co trzy  la ta  m a a re o p a g  p ro feso ró w  un iw ersy ­
teckich , p ie rw szo rzędnych  ak to ró w , p isa rzów  itd. 
p o tw ie rd zo n y ch  p rzez  m in is te rs tw o  ośw ia ty , p rzy ­
sąd zać  najlep szem u  u tw orow i d ram atycznem u , 
n ag ro d ę  w  ilości to o o  ta la ró w  pr. w al. K o n k u rs  
ów  uw ieńczy ł do tąd  p ierw szą n ag ro d ą  F ry d e ry k a  
H eb b e la  Kjiebdungen, A lb e r ta  L in d n e ra  'Brutus 
i  '-Collatinus i G eib c : j:<ophonisbc. K ru seg o  ‘Triifin

o d e b ra ła  d ru g ą  n ag ro d ę . O d ro k u  je d n a k  1869 
nie odznaczono  żadnej sz tuk i n iem ieckiej. P o n ie ­
w aż re z u lta t tak i p rac  ow ej insty tucy i n ie  je s t  
w cale p o  m yśli rządu , k tó ry  słu szn ie  o rze k ł, że 
p o d o b n a  bezp łodność d ram a ty czn a  ‘V aterlandowi 
ch luby  n ie  p rzynosi, d la teg o  n a k a z a ł m in is te r tym  
razem  k o n ieczn ie  k o g o ś  lub coś w ynagrodzić , 
choćby  n aw e t n ie  od p o w iad a ło  p rze p iso m  p a ten tu  
k ró lew sk iego , tym  w ięcej że  się  w  k as ie  ca la  m oc 
za leg łych  p ien iędzy  n ag ro m ad ziła . S to sow nie  do  
teg o  ro zp o rzą d zen ia  z gó ry , ro zd a ł k o m ite t w  u b ie ­
głym  m iesiącu  trzy  n ag ro d y  trze m  au to ro m  d r a ­
m atycznym . U w ieńczono  F ra n c isz k a  N issela, A do lfa  
W ild b ra n d ta  i L u d w ik a  A n ze n g ru b e ra . W y b ó r  
te n  zadziw ia , gdyż k ażd y  z tych trzech  p o e tó w  
do  innej należy  k a teg o ry i. M eklenbursk i W ild b ra n d t 
je s t N iem cem  pó łnocnym  i d la  te g o  celu je g łęb ią  
psychologiczną, lo g ik ą  i delik a tn o śc ią  cien iow ania . 
W łaśc iw o ścią  je g o  nazw aćby m ożna, iż najm ilej 
p rze d m io ty  zaw iłe, sz tuczne w y b ie ra  k tó re  s ta ra n ­
n ie  op racow uje . S k o m p lik o w an e  dusze  a rty s tó w , 
uczonych itd. są  je g o  żyw iołem . J e s t  o n  ta len tem  
eleganckim , p o p raw nym , zna jącym  fo rm ę z k tó rą  
się  liczy, je s t  u lub ieńcem  scen  rządow ych.

D rug i L u d w ik  A n ze n g ru b e r, au s try a k , c ie­
p lejszy , serdeczniejszy , je s t  a n ty p o d ą  p ie rw szeg o . 
1* ilo zo f n a tu ry , szo rs tk ieg o  a  n ie  g ład k ieg o  j ę ­
zy k a  człow iek, n ie  lubi sa lonów , w  k tó ry c h  m u  
za n ad to  duszno . O b raca  się ty lk o  m iędzy  ch łopam i 
k tó ry ch  k o ch a  i zna, j a k  n iew ielu . Je s t 011 u lu ­
b ieńcem  scen  ludow ych. F ra n c isz e k  N issel zb liża  
się  w ięcej do  W ild b ran d ta . Im ię to  n iew iele  d o tąd  
zn an e  w  N iem czech , choć N issel ju ż  od  la t  dw u­
dziestu  d la  scen  pisuje. Już  w  r. 1856 p rze sze d ł 
trzy a k to w y  d ram a t je g o  jEin 'W ohlthńtcr p rz e z  
scenę w ied eń sk ieg o  B u rg te a tru ; późn iej g ran o  
je g o  T)as fieispiel, erseus von Sjlacedonicn ( trage- 
d y a  w p ięciu  ak tach ), 2>ie Tjauberin am jStein, 
ftlemrich der Xóve i <Dido. M im o dość znacznej 
p ro d u k cy i i d ługiej " p racy  n ie w y d o sta ł się N issel 
do tąd  po  za  g ran ice  A ustry i, o jczyzny  sw ej. O sta tn i 
d ram a t glgncs von Sjleran, z a  k tó ry  go uw ieńczono  
u trw ali je g o  sław ę. P o d z ia ł ten  p rem ii p rzy n o si 
zaszczy t k o n k u rso w i berliń sk iem u , bo  św iadczy
0 w szechstronnośc i sądzących , a  w iadom o że 
„ak ad em icy " w szystk ich  czasów  i w szystk ich  k r a ­
jó w  m ają  zw ykle pew ien  szab lo n  i s łow a z sądu . 
Jed y n y  N issel o d eb ra ł n ag ro d ę  za  n ad e s ła n ą  sz tu k ę . 
A n z e n g ru b e ra  i W ild b ra n d ta  uw ieńczono  n ie  za  
sz tuk i, kon k u rso w i po słan e , a le  w o g ó le  ja k o  
a u to ró w  d ram atycznych , n a  u zn an ie  zasługujących .

ęrtjn&f von jjYleran, uw ieńczona  p ra c a  N ise lfa  
n ie  je s t  w łaściw ie d ram a tem  techn iczn ie  sk o ń czo ­
nym . Je s tto  p ra c a  więcej epiczna, p rzep lec io n a  tu
1 ow dzie iście d ram atycznem i sc e n a m i, s tro jn a  
w rak ie ty  efektów , k tó ry m i się N issel b a rd zo  
często  posługuje. „I* ilip francuzki żen i się  z d u ń ­
sk ą  k s iężn ą  Jug eb o rg , k tó ra  się w  o jczyźnie k o ch a  
w m łodym  ja k im ś księciu . K iedy  o k rę t p an n ę  do 
F ran cy i uw ozi, rzuca się k o ch an ek  w  oczach lubej 
do  m o rza  i tonie. K siężn a  p rzy b y w a do F ra n c j i, 
a le  m a łżo n e k  narzu co n y  n ap e łn ia  ją  od razu  
w strę tem . F ilip , w idząc n iech ę tn ą  i u p a r tą  żonę , 
z ra ż a  się do  niej, zw ołu je p a rla m e n t i k aże  się 
rozw ieźć. W y p ę d z o n ą  żo n ę  o sa d za  w k lasz to rze . 
K ró tk o  p o tem  p o zn a je  z n a n ą  p iękność  A g n ieszk ę  
z M eranu. Z akochu je  się  w niej, o n a  w nim , 
m a ją  się  pob rać , bo  A g n ieszk a  nie w ie, że F i1 
ju ż  m ia ł żonę. W  d rug im  akc ie  ucie’ a
z k la sz to ru  i sp iesząc  do  m ę ż a ,  seb 
z A gn ieszką , k tó ra  się  ju  ’ ś lubu  z 1 
p u je  te raz  n r  • alka. . . m
sza z całe <u 7 . ,,K



—  539

i F ilip . M ałżon k ow ie  obrzucają s ie  p rzeróżn em i 
ty tu łam i, w k oń cu  zak asu je m ężu lo  ręk aw ów , śc isk a  
p ięśc i i gd yb y  n ie  A g n ie sz k a , rozbiłby żo n ę  
w  puch. Ju geb org  ustęp u je  z e  scen y , w y n o szą c  
z  tej p o ty czk i ty lk o  p o d sin io n e  o k o . A g n ie sz k a  
zrazu  n ie  chce o  F ilip ie  nic w ied z ieć , a le  p o  chw ili 
za p o m in a  o  w szy stk ich  szep tach  su m ien ia , m iło śc ią  
zw y c iężo n a . A le  n a  połudn iu  w  starym  R zy m ie  
s ie d z ą  k s ię ż a , k tó rzy  n ie  przystają  na  ro zw ó d  
św ieck ieg o  pana. W ię c  p a p ież  C elesty n  śle  k a r­
d ynała  P io tra  z  K apui z  n astęp n em  o r ę d z ie m : 
A lb o  s ię  z n ó w  p o łą czy sz  z  p raw ow itą  m a łżon k ą , 
•albo c ię  w y k ln ę . K ln ij! m yśli so b ie  F ilip , b o  m u  
sp ie sz n o  do  A g n ie szk i. Ż en i s ię  i je s t  szczęś liw y . 
B a , k ln ij ! K iej to  o n g iś , k ied y  to  rozm aitych  
h ere ty k ó w  p a lo n o , inne b y ły  czasy . D z iś , żartu ­
je m y  so b ie  z  p ych y  przek lin ających  k ap łan ów , co  
to  w sz y stk o  rob ią  w  im ien iu  C hrystusa, u o s o b io ­
nej m iłośc i. P o  C elestyn ie  n astęp u je  hardy a groźn y  
In n ocen ty  III, k tó ry  żartow ać  n ie lubił. W y k lin a  
ted y , a  F ran cya  ję k ła  p od  c iężarem  in terdyktu . 
F ilip  u ży w a  dalej m iło śc i, n ie  zw ażając na  ś w ię ­
ty  g n iew  p ap ieża . T y m c z a se m  p ow sta je  n aród , 
buntując s ię  p rzec iw  panu. K sią żę  broni s ię  do  
upadk u , n ie  chcąc u stąp ić  kochanej A gn ieszk i ; 
w  k oń cu  jed n a k  u leg a , bo  m u k oron a  m ilsza . 
J u g eb o rg  zo sta je  z n ó w  na  k ilk a  g o d z in  kró low ą, 
a b y  w rócić  na  z a w sz e  do  k la sztoru , A g n ieszk a  
zab ija  s ię  i k o n ie c .“ Już w  sam ej inw encyi tej 
p racy je s t  k ilk a  n ied ok ład n ośc i, z  k tórych  jednej 
d o tk n ę . A g n ie sz k a  n ie  w ie  o  m a łżeń stw ie  F ilip a?  
J a k że  to  m o ż liw e  ? P rzec ież  F ilip  je s t  panującym  
k sięc iem , k tó reg o  czyn y  lu d zie  p od ob n p  znają. 
C o  do  reszty  n ie  je s t  dram at dram atem  z w yjąt­
k iem  p o jed yn czych  scen . A u to r  ze sta w ia  obok  
s ieb ie  ep iczn ie  scen y , zam iast j e  dram atycznie  
rozsn u w ać. D a lej instrum entuje, ż e  ta k  pow iem , 
N isse l z a  szu m n ie . O d p oczą tk u  do k o ń ca : w rza ­
w y, efek ta , rak iety  i w  dykcyi i w  k o m p o zy cy i. 
T y ch  zew n ętrzn ych  śro d k ó w  n ie  w o ln o  c iąg le  
u żyw ać, b o  tracą w artość . M im o tych drobnych  
w ad, zasłu gu je  jed n a k  praca n ie  ja k o  dram at, a le  
ja k o  obraz dram atyczny , p e łen  siły , i p o ezy i 
i n am iętn ości k ip iącej, na  w ien iec . Z o k a zy i teg o  
d ram atu  zb la m o w a ł s ię  Julian S ch m id t, zn an y  
k ry tyk  n iem ieck i i sek retarz in s ty tu cy i, co s ię  
z w ie  „p orząd n ie" . W e  fe lie to n ie  V^.ationalzeitung 
o rg a n ie  n a cy o n a l - lib era łów , p isze  on , ż e  N isse l 
u ży ł p ierw szy  g ro zy  in terdyktu  ja k o  m otyw u  dra­
m a ty czn eg o . C o za  ro zk o sz  d la  ry w a łów  - kry ty ­
k ó w : sch w ycić  w ie lk ie g o  m istrza  na  g łupstw ie. 
P oć ju ż  P on sard  w  traged y i ćfignes de gderanie 
i H enno T sch isch w itz  w  tragedyi jlc/ncs von ^ leran  
n ie ty lk o  in terdyktu , a le  n a w et tej sam ej o sn o w y  
u ży w a li. W ię c ,  k to  m o że , je źd z i p o  „łysin ie"  
s ta reg o  k rytyk a , m ów iąc zw rotem  K o rze n io w sk ieg o , 
-a najw ięcej P a w e ł L indan , b oć  to  za w sze  n ie  lada  
u ciech ą : w y zw a ć  k o g o ś , przed  k im  s ię  drżało.

—  T rzy  gw iazd y  zg a sły  na  h ory zo n c ie  n ie ­
m ieck iej litera tu ry: E m il B rach vogel, Jerzy H iltl 
i K arol G utzk ów . E m ila  B raehvogla  zn am y i 
w  P o lsc e  ja k o  au tora  „ N arcyza V^ameau." w  k tórym  
w ied eń sk i Barąy tv le  cudów  d ok azyw a ł. U m arł 
m łod o , z p iórem  w  ręku, zn iszczo n y  gorączk ą  
tw orzen ia  i c iąg łym  trudem  o jutro to  straszn e  
ju tro  cielesne, k tó re  m im o k rzy k ó w  zw y k le  tłustych  
a  m dłych p seu d o id ea lis tó w  tv le  serc szlach etn ych  
złam ało , ty le  w ie lk ich  ż y w o tó w  zatru ło . K arol 
U u tzk ów  tak że  zn an y  au tor V riela ^Lkosty," 
p ierw szy  ten d en cyjn y  rom an sier  N iem iec (die f i t t e r  
vom. J , eiste, die %auberer von Zf\om), sk on a ł n iedaw no, 
przy  sch y łk u  życ ia  nad w yraz op lw an y . P am iętn y  
j e s t  ó w  szk an d al p rzeszłej z im y , o  k tórym  sw eg o

czasu  obszern iej w  w arszaw sk im  „'Wieku.-' p isa łem . 
B oli p ew n o , k ie d y  z  p osiw ia łe j a  daw niej lauram i 
zdobnej skron i, lad a  k to  zd z iera  w ien iec , k ład ąc  
c iern iow ą  k o ro n ę . A le  tak ... transit g lor ia  m undi... 
za w sz e  i w szęd z ie . Jerzy  H iltl, zn a n y  aktor, a 
w  literaturze dyletan t, p isa ł p o w ieśc i, n o w e le , a  
w  k oń cu  za jm o w a ł s ię  stu d yow an iem  broni. T rzech , 
w  jed n ym  m iesiącu  —  to  w ie le ...

1Ę- fleske -  Choiński.

(W róble , kom edya w  3 aktach  z francuskiego przez pp. La- 
biche i D elacour).

„K ażdy ma swoje wróble", powtarza p. Blan- 
dinet, zamożny bourgeois paryski, słysząc o tern, że 
córka jego przyjaciela Aubertim, Laura, codziennie 
karmi te ptaszęta. P . B landinet ma także swoje w ró­
ble : są to ubodzy i n ieszczęśliw i rozmaitego kalibru, 
którym dobre serce pana B landinet nie może odmó­
w ić jałm użny lub pomocy. Z  tego powodu brat jego, 
pan Franciszek, pozwala sobie w  oczy nazyw ać go 
głupcem i staw ia mu za przykład siebie, sam on 
bowiem „nigdy się nie daje brać na kaw ał '. N ad­
chodzi w łaśnie jakaś rozpaczająca prośba, w której 
jest mowa o drabinie na siódmem piętrze, o chorym  
ojcu, sparaliżowanej matce i t. p. i pan Franciszek  
zakłada się z bratem o dobry obiad, że w  całej tej 
prośbie nie ma ani słow a prawdy. Jadą i w  istocie 
przekonywają się, że to dawny stangret B landineta  
chciał w ziąć sw ego pana „na k aw a ł“.

P o  tern i po paru innych drobnych rozczaro­
waniach w  sercu naszego filantropa budzi się podej­
rzliwość. Zdaje mu się teraz, że  naw et najbliżej go 
otaczający ludzie starają się go oszukiwać. Podej­
rzew a o drobne złodziejstwo starego służącego, który  
mu przez dziesięć lat w iernie służył, podejrzewa naj­
lepszego przyjaciela o chęć w yzyskiw ania, gotów  na­
reszcie podejrzewać własną żonę o potajemne schadzki. 
B rak w iary w ludzi czyni go bardzo n ieszczęśliw ym ; 
przyznaje, że był dotąd nieustannie oszukiwanym, ale 
i stokroć szczęśliwym  zarazem.

Z tego nieszczęścia urojonego w ybawia go inne 
urojone nieszczęście. Bankierowie, u których był z ło­
żony cały majątek Blandineta, zbankrutowali i uciekli. 
Wiadomość o tern błyskawicznie rozbiega się w g ro ­
nie rodziny i przyjaciół Blandineta, który jest pewny, 
że teraz dopiero maska obłudy spadnie i  niegodzi- 
wość ludzka okaże się w  całej swej nagości. A le  cóż 
się dzieje? Stary służący, podejrzywany o złodziej­
stwo, na w ieść o katastrofie, przychodzi do pana 
z prośbą, aby mu pozw olił dalej służyć bezpłatnie; 
żona przynosi mu swoje dyamenty, aby je spieniężył; 
przyjaciel chce go wesprzeć swoim majątkiem i swoją 
firmą. N aw et pan Franciszek, który się wydawał 
zaw sze tak nieczułym , i ten chce pomódz bratu. 
W szystko to potem wprawdzie okazuje się niepo­
trzebną, ponieważ syn filantropa, jak  się potem do­
wiedziano, w czas jeszcze wycofał pieniądze ojcow­
skie od bankierów, ale B landinet m iał sposobność 
uleczyć się z podejrzliwości i znów jest szczęśliwym , 
bo powraca do dawniejszej w iary w ludzi.

P ow yższe streszczenie nie obejmuje w ielu bar­
dzo miłych i zręcznie nawiązanych epizodów. K om e­
dya wyprowadzając same tylko poczciwe figury na 
scenę ma jak iś szczególny koloryt dobroduszności, a 
w cieniowaniu sytuacyi odznacza się niezwyczajną  
subtelnością i elegancyą dowcipu. W idz śm ieje się 
ciągle, choć nie tym śmiechem szerokim, ale trochę 
wymuszonym, jaki wywołują farsy swoimi grubym i 
efektami. Tutaj śmiech idzie w  parze z czystem za­
dowoleniem estetycznem. W yborne są postacie obu braci 
Blandinetów, wybornie też  były odegrane przez pp. 
Fiszera (filantrop) i Zamojskiego („nie dam się w ziąć  
na kaw ał* ) Co się tyczy tego ostatniego wyrażenia, 
które wychouai ciągle z ust pana Franciszka, to jest  
ono zaczerpnięte z w arszaw skiego żargonu studen­
ckiego i we Lw ow ie zapewne dopiero dzięki „W ró­
blom uzyska jraw o obyw atelskie N a szczególną po­
chwałę. zasługuj? jeszcze gra pana Lubicza w drugo- 
lzędnej roli A lf/eda  Blandinet, syna Franciszka, gra  
pełna prostoty, naturalności i elegancyi.

Wiadomości z kraju i ze świata.

Literatura, sztuka i nauka.

*** jSpieipnika polskiego  tom I . w yszedł w  ła ­
dnych oprawach. J e s t  to bardzo stosowny podarunek 
noworoczny, tak dla dzieci, jak i dla starszych osób. 
W ydanie na białym papierze oprawne w płótno 1 złr. 
wydanie na papierze satynowym, oprawne w płótno 
angielskie, że złoconemi brzegam i 1-60. Tomik ten  
zaw iera piosnki patrjotyczne.

*** „M eir E zofow icz", głośna pow ieść p. E lizy  
O rzeszkow ej, drukowana niedawno w  „K łosach", 
w yszła  obecnie w  osobnem wydaniu, ozdobionem il-  
lustracyam i Andriolego.

*** Nieboska komedya K rasińskiego, tłomaczo- 
ną jest obecnie w  rosyjskiem czasopiśmie „Nowosti."

%* B . Kostomarów znany historyk rosyjski, 
pom ieścił w  jednym z ostatnich zeszytów  W iestn ika  
ccjewropy ciekaw e studyum o Bohdanie Chmielnickim, 
z którego okazuje się, że miany dotychczas za  zw o­
lennika R osyi hetman Eaporoża był danuikiem P o r ­
ty  i pieścił myśl autonomii U krainy pod zw ierzchnią  
władzą sułtana.

*** H elfert napisał dzieło, przedstawiające obe­
cny stan Bośni, p. t. Bosnisches.

*** W , dziedzinie historyi ukażą się wkrótce 
dwa pomnikowe dzieła : rodzaj filozofii historyi L . Ran- 
kego i pierw szy tom „H istoryi niemieckiej w  X IV  w ."  
Treitschkego.

*** lllustrowana kronika rossyjsko - tureckiej 
wojny W iktora Strang została już (w  Lipsku) ukoń - 
czoną.

*#* Radca tajny H ahn w ydał drugi tom w ie l­
kiego dzieła o ks. B ism arku.

%.* P aw eł H ohlfeld otrzymał nagrodę przez 
jenajski uniw ersytet wyznaczoną, za  najlepszą pracę 
o Filozofii K rausego.

*** P aw eł H eyse w ydał no.wy zbiór swoich  
J^tewelli, które nazw ał moralnemi, jak  gdyby odpo­
wiadając na zarzuty krytyki, upatrującej w poprze­
dnim zbiorze jego opowiadań nadmierne uw ydatnienie 
zm ysłowości,

*** H ugo Krebs w  K olonii otrzym ał na kon­
kursie im ienia Szyllera w  A ugsburgu 2 0 0  m. za dra­
mat : 2)er Tdurgermeister von Vreslau.

%* A ngielsk i dykeyonarz dat w yszedł obecnie 
po raz 16-ty. W  ostatniem wydaniu dołączono szcze­
gó ły  wojny wschodniej, przebieg socyalnej kw esty i 
w  Niemczech, rzecz o w ystaw ie paryskiej, oraz rezi • 1. 
ta ty  ostatnich poszukiwań archeologicznych. K siążka  
pomieniona jest wybornym podręcznikiem, szczególniej 
przy czytaniu dzienników politycznych, kiedy potrze­
ba mieć w pamięci cały szereg wypadków zw iąza­
nych z teraźniejszością, o których tak łatwo się za ­
pomina.

*** N a teatrze dworskim w W ejmarze w ysta­
wiono nową tragedyę p. t. V ittorio, JLccarombmi 
Utwór ten  szczególniejszą na siebie zw -ócił u w agę  
całych Niemiec, AVysoce poetyczny jej nastrój, w  po­
łączeniu z gorącą namiętnością akcyi i wspaniałą  
formą, budzi powszechny podziw w czasach dzisie" 
szych, czasach upadku tragedyi. A utor jej A . AVe, 
mar, zbudował ją  tak kunsztownie, że interes akcyt 
od pierwszej do ostatniej sceny ani na chw ilę nie 
słabnie, a duże role, praw dziw ie popisowe, V ittory i 
Accaramboni, sławnej w X V I  wieku piękności rzym ­
skiej, i kardynała Montalto późniejszego papieża Syk- , 
stusa V  go, szerokie artystom dramatycznym otw ie­
rają pole- Sztukę przyjęto z zapałem , autora i arty ­
stów nagrodzono burzą oklasków. U tw ór w ystaw iony  
będzie na scenie księcia M einingen, gdzie wspauiał? 
wystawa niezawodnie się jeszcze przyczyni do jeg
upiększenia.

Z P ragi Czeskiej donoszą nam: D nia 2(5 
listopada nadzwyczajnie licznie zebrano się w  M aticy  
Czeskiej. P ierw szy przem awiał p. inspektor K osina  
o dźwięczności języka czeskiego. Potem  w miejsce 
chorego D  ra Emlera zabierał g łos prezydujący p. I . 
Ireczek  o wydaniu przekładu staroczeskiego dzieł K a ­
rola I V  przygotowanego przez M aticę Czeską i w krót­
ce mającego się ukazać na widok publiczny.

*** W  tym tygodniu, w którym P raga  tak  uro­
czyście obchodziła rocznicę 500-letn ią  sw ego ukocha­
nego „ojca ojczyzny' Karola IV  wyszedł tom 4  I I 1- 
storyi P rag i (D iejepis Prahy) prof. Tomka zaw iera­
jący  17 burzliwych la t w alki husyckiej (1 4 1 9 — 1 4 3 0 )



czyli dobę od śmierci króla W acława do wstąpienia 
tron brata jego Zygmunta.

"-Ą* D -r Józef Kalousek na uczczenie pamięci 
la Karola napisał i wydał d. 29 listopada t. j. 
lniu śmierci jego „'Karol IV  ojciec ojczyzny (Ka- 
ł \  otec vlasti). D zieli się na 2 części: w 1-ej 
uje życie i politykę króla, w 2-ej zaś jego stosun- 

Niemcami, dworem rzymskim, z ludem swoim, 
i nauką i sztuką.
4 poezyj wyszły: „Rok na południu* pan 
rchlickiego autora „Duch i św iat“ i „Symfo- 
ócz tego wyszedł w swą 20-stą rocznicę al- 

- Maj. “ Dalej Józef Kratochwil wydał zbiór 
ezyj p. t. „W marzeniach." Nakoniec wy- 

iiythologia czyli podania Greków i Rzymian* 
Oirmhanzla w Pilznie, zeszyt I; całość za­

j d z ie  8 zeszytów, przeznaczona do użytku 
•dzieży szkół średnich.
* Na Konkurs lwowski imienia Aleksandra 

1879 następujące komedye nadesłane zo-

zynek,“ komedya w 3-ch aktach, 
aedya bez tytułu, “ komedya w 3-ch

uda i Rutygerus* czyli „Dwa wesela,“ 
ach, wierszem. ,,
starym piecu dyabełpali,11 kom. w 2-ch

>ezdrożach życia,“ komedya w 4 ch

or małżeństw,“ komedya w 3-ch aktach, 
ześć Matejki, bawiącego obecnie w 
zkali tam polscy artyści zamierzają 

w której przyjmą udział i znakomi-

R O Z f l A I T O Ś C I

ystyczne media. W  tych dniach —  
burska gazeta „Herold" — zdema- 
łośnyeh londyńskich pośredników do- 

okazali się niezwyczajnymi oszu- 
drów opisało ,,posiedzenie,“ w któ- 
alo się dwóch duchów. Twarze ich 
ipą duchową a następnie po zwy- 

'lanifestacyach przy muzyce du- 
tk zwany „gabinet," w  któ- 
•rodukowali się bracia Daven- 
ło jak najlepiej —  lecz ko- 
wyraźne stąpania i skrzypienia 
.siedniego pokoju. Były to za- 
Jakiś pan usadowiony w po- 
vszy s ię , pochwycił jednego 

Duch począł się szamotać, 
ości zaczęły padać dotkliwe 
naczynia i sprzęty pokojowe

iczyla się na tem, że po wnie- 
, ujrzano dwa przetrzepane 
z pobladłemi twarzami. Du­

go zwyczaju poczęły się po- 
.. towarzystwo jednak zamiast 

wyprowadziło polecających się 
. -vszy przedtem starannie ich kie- 

ach i ręcznych woreczkach mediów 
rodzaju spirytystyczne przyrządy, 

mślinowe woalki, flaszki z olejem 
;>yfry używane do korespondencyi du-

aiszek Sarcey pełen humoru felietonista 
'X  Siecle,“ wykrył przyczynę dymisyi 
t, dymisyi bardzo głośnej i zagadko- 

,. "W szkole politechnicznej paryskiej, 
przez Bonneta, znajduje się ogród, w któ- 

sałatę na potrzeby komendanta szkoły, 
re i dymisyonowanego pułkownika Bon- 
erne przywiązanie do sałaty przyprawiło 
atratę miejsca. Gospodynie generała i Bon- 

x 7  się ze sobą, poprzedniego bowiem dnia 
eneralską wyprzedziła bonnetowa i wy- 
<sapas sałaty W  kłótnie sług wdali się 

możniejszy generał wyparł swego przeci-

Z OPOWI EŚCI LONDYŃSKICH.
Do doktora X . słynnego psychiatry, zgłosiła się 

wykwintnie ubrana dama.
—  Panie —  rzekła przykładając do oczu ko­

ronkową chusteczkę —  jestem w rozpaczy. Dotknęło 
mnie straszne nieszczęście i tylko nauka pańska może 
mnie podźwignąć z niedoli.

—  Jestem na rozkazy pani.
—  Mąż mój dostał pomieszania zmysłów.
—  Choroba tego rodzaju ma zawsze jakieś po- 

( wody, czy takowe znane są pani? — pyta doktor.
%: — Mąż mój jest przemysłowcem — rozpoczyna 

dama ze łzami w głosie —  mamy znaczną fabrykę 
i składy kosztowności; zdaje się, że w ostatnich cza­
sach musiał ponieść jakieś straty, gdyż główną ozna­
ką obłąkania jest właśnie to, że u każdego upomina 
się o różne sumy i to czasami z natarczywością prze­
chodzącą wszelkie granice, zresztą zdaje się być zu­
pełnie przytomnym.

—  .Zechciej mi pani zostawić swój adres —  
rzecze lekarz —  i co tylko będzie w mej możności..,

— O pani —  przerywa dama —  nie powie­
działam ci wszystkiego. Rodzina mego męża nie była 
zadowoloną z małżeństwa jego ze m ną; jestem prze­
konaną, że gdyby dowiedzieli się o tej nieszczęsnej 
chorobie, nie omieszkaliby zaraz zaprowadzić urzę­
dowej opieki i administracyi interesów z krzywdą 
moją i moich dzieci. Otóż nie chciałabym wzywać 
pana do siebie, co mogłoby zwrócić czyjąś uwagę, 
ale jeśli pan pozwoli, przyjadę tutaj z mężem. Na­
kłonię go pod jakimś zmyślonym pozorem i pozosta­
wię pańskiej opiece.

—  Dobrze.
—  Zechciej pan tylko wyznaczyć mi godzinę, 

w której nie przyjmujesz nikogo z pacyentów, po­
dwójnie mi na tem z a leż y : raz. żeby rzecz całą 
utrzymać w tajemnicy, powtóre, aby nie obudzić po­
dejrzenia w moim mężu. Wiem, że czas pański jest 
obliczony, ja z mej strony jestem gotową na wszel­
kie ofiary.

Lekarz przejrzał pugilaresik, w którym zapi­
sywał wizyty.

— Jutro o gdzinie II  z rana jestem na roz­
kazy pani.

—  A  więc do jutra.
I dama, uścisnąwszy z wdzięcznością rękę psy­

chiatry, udała się do oczekującej na nią karety.
Nazajutrz z uderzeniem 2 godziny zadzwoniono 

do mieszkania doktora. Uprzedzona służba wpuściła 
natychmiast do oddzielnego salonu znajomą nam damę, 
która przybyła w towarzystwie mężczyzny, trzyma­
jącego szkatułkę w ręku.

Dama odebrała z rąk towarzysza wspomnianą 
kasetkę, wskazała mu miejsce, aby spoczął i rzekła 
z cicha do jednego ze służących :

—  Czy pan jest u siebie, chcę go uprzedzić.
—  Pan doktor oczekuje na miledy -—  odparł 

sługus i otworzył damie drzwi do gabinetu psychiatry,
—  Mąż mój jest w salonie — rzekła do le ­

karza dama powierzam go zupełnie pańskiej opiece, 
ufna w jego głęboką naukę. Gdybyś pan uważał za 
stosowne zatrzymać go czas jakiś w swoim zakła­
dzie, zrób to, oto mój adres i maleńka zaliczka na 
honorarium. Zechciej pan tylko wskazać iri inne 
wyjście, nie chciałabym już teraz widzieć mego męża, 
któremu powiedziałam, że potrzebuję pańskie porady 
i prosiłam żeby mi towarzyszył. Żegnam pana, oby 
Bóg wspierał twoją pracę...

I  dama wyszła drugiemi drzwiami.
Lekarz udał się do salonu, gdzie zadał ocze­

kującego pacyenta.
—  Szczęśliwy jestem, że poznaję pana —  rzekł 

do nieznajomego —  nieraz już podziwiałem kunszto­
wne klejnoty pańskiego wyrobu, nie znając ich twórcy. 
Prawdziwe arcydzieła.

—  Dokładam wszelkich stara —  odpowia 
kłaniając się jubiler —  aby zadów- nić moich 
jentów.

Doktor podał mu rękę natykają* w 
pulsu pacyenta, a jednocześnie pat*--, 
w jego oczy.

—  Jakże czuje-:' 
każdemu coś dołeg5-

—  Dziękuję, jestem zdrów zupełnie, do choroby 
potrzeba czasu, a ja mam go bardzo mało i dlatego- 
prosiłbym najuprzejmiej, jeżeli szanowny pan zaakce­
ptował wybór pańskiej małżonki, o łaskawe uregulo­
wanie rachunku.

—  Oho —  pomyślał doktor —  zaczyna s ię !
—  żaraz, zaraz do tego przyjdziemy, kochany 

panie —  rzekł głośno.— Chciej mi pan jednak powie­
dzieć, czy nie uczuwasz przypadkiem pewnego holu 
głowy ?

—  Pan doktor bardzo łaskawy, dziękuję za 
troskliwość jego, ale wcale nie jestem cierpiący.

—  Pozwól mi pan przecież zbadać stan swego, 
zdrowia.

—  A leż panie konsyliarzu —  zauważył prze­
mysłowiec —  a to znowu na co? mój czas jest bar­
dzo drogi i dla tego proszę pana bardzo o załatwie­
nie rachunku.

A  czy sypiasz pan dobrze ? —  pytał doktor.- 
niby nie zważając na wzmiankę o rachunku — i czy­
nie czujesz pan od pewnego czasu wodowstrętn?

•Zniecierpliwiony jubiler zerwał się z siedzenia.
—  Cóż to, pan widzę bierzesz mnie za waryata 

chyba. Proszę zaprzestać tych żartów i zapłacić mi 
5000 funtów szterlingów, lub zwrócić brylanty.

—  Aha, więc taką sumę stracił — rzekł do> 
siebie z cicha lekarz.

Przemysłowiec dosłyszał te wyrazy i przestra­
szony, wykrzyknął:

Co to ma znaczyć panie ? gdzie są moje 
kosztowności, gdzie jest pańska żona?

ł-h • pomyślał doktor, to już kompletny sza­
leniec i to furiosus.

Próbował jeszcze na obojętny przedmiot zwrócić 
rozmowę, żeby rozerwać uwagę pacyenta, ale ten 
zaczął unosić się coraz więcej, wygadując najdzi­
wniejsze rzeczy.

Doszło do tego, że doktor dał umówiony znak 
służąjym, którzy szamoczącego się i wrzeszczącego 
jubilera przemocą ubrali w kaftan waryacki i zanieśli 
do zakładu, gdzie go umieszczono w oddziale nie­
bezpiecznych.

O tem co zaszło lekarz nie zaniedbał powia- 
donić żonę swego pacyenta, lecz jakież było zdzi­
wienie szanownego psychiatry, gdy służący w kilka 
gadzin doniósł mu, że oznaczona dama pod wskaza- 
lym adresem nie mieszka i nawet nikt w okolicy 
o nazwisku podobnem nie słyszał.

Zdziwienie to doszło ^do najwyższego stopnia, 
gdy niebawem zgłosiła się inna zupełnie dama i to  
w towarzystwie urzędnika policyi, dopytując się co 
stało się z jej mężem, który rano wyjechał z panią 
doktorową X . i zabrał ze sobą szkatułkę wy brany dr 
przez nią brylantów, za które należność z rąk mał­
żonka pani doktorowej miał otrzymać.

Szanowny psychiatra dopiero teraz zrozumiał 
z kim miał do czynienia i jak był pomocnym do do­
konania haniebnego złodziejstwa.

Od B e i l a l c y i .
Wny k8. Z. B. w Brzostku . „Tydzień8 wychodzi w so­

botę i zawsze w  sobotę odchodzi ze Lw ow a. Od początku 
wydawnictwa jeszcze ani razu się nie opóźnił. Jeżeli miejscowa 
poczta o kilka dni opóźnia wydanie, ją  o to strofować należy.
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